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W Środku zlmu
Mamy obecnie początek stycznia i nawet 

PIM nie może zagwarantować, jak długo je
szcze zima potrwa i jakie będzie jej nasilenie. 
Dla wielu tysięcy ludzi jest poprostu zbawie
niem, że po silnych mrozach z początkiem 
grudnia nastąpiła ulga, kto jednak może prze
widzieć, jak długo ona potrwa, czy styczeń, 
luty, a czasem i marzec nie powetują sobie te
go, co w ostatnich kilku tygodniach zyskano?

Takie pytanie zadają sofcie w Polsce inilljo- 
ny ludzi —- ci, dla których zima jest prawdzi
wym wrogiem: bezrobotni po miastach, a także 
masy chłopskie po wsiach. Utarło się u nas w 
ciągu kilku lat bezrobocia przekonanie, że w 
lecie jakoś lepiej znosi się głód; może słońce 
i możność przebywania na powietrzu łagodzą 
niemiłe uczucie, jakie wytwarza pusty żołądek. 
Tymczasem daleko jeszcze do tego błogiego 
czasu, a z każdym dniem liczba tęskniących do 
niego wzrasta.

Pisaliśmy wczoraj, że z końcem grudnia wy
kazano statystycznie 342.000 bezrobotnych. Nie 
będziemy się ze statystyką prawować, gdyż i 
ta liczba jest tak potworna, że lepiej nie myśleć 
O większej. Z tych 342.000 bezrobotnych — jak 
zwykle u nas bywa — większość stanowią oj
cowie rodzin — przyjmijmy, że na każdego 
wypada tylko trzy gęby do wyżywienia, a już 
mamy zgóry miljon ludzi, skazanych na życie 
formalnie z niczego, ponieważ wiadomo, że 
fundusz bezrobocia „zaopiekuje“ się tylko pią
tą częścią bezrobotnych.

Przy tym stanie rzeczy nie widać żadnych 
wysiłków, aby go zmienić, czy choćby ulżyć. 
Jeżeli są jakieś wysiłki, to w wprost przeciw
nym kierunku: jak grad spadają na tę najnie
szczęśliwszą kategorję ludzi rozporządzenia, 
których ostatnią „mądrością“ jest wyszukanie 
sposobu, jak najmniejszej ilości ludzi i najmniej 
dać, mimo, że to dawanie odbywa się przecież 
przeważnie z kieszeni tych ludzi, z ich biednych 
groszy, płaconych na ubezpieczenie na wypa
dek bezrobocia.

Jest rzeczą zastanawiającą, że tą bądżcobądż 
pierwszorzędnej wagi sprawą prasa sanacyjna 
wcale się nie zajmuje, jakby dla niej zagadnie
nie bezrobocia wcale nie istniało. Poświęca ona 
swe szpalty — nieskąpe, bo „Grecja płaci“ — 
wielkiej polityce, filozoficznym rozważaniom, 
historiom o wężu morskim i t. d., ale bezrobo
cie to dla niej teren nieznany i nieciekawy, wi
docznie w tern przekonaniu, żęto, o czem ona 
nie pisze, nie istnieje. Przemilczeć, bo poco o- 
twierać swoim i obcym oczy na fakt, że w ó- 
smym roku ery sanacyjnej mamy najwięszą do
tychczas liczbę bezrobotnych? Nie zgadzałoby 
się to z jej dytyrambami na cześć obecnego sy
stemu — wiadomo — najlepszego w świecie, 
którego nam wszyscy zazdroszczą.

Można jednak palącą sprawę przysypać jak 
największą górą piasku, ogień i dym zawsze 
będą się wydobywać. A tylko zamykający so
bie oczy i uszy nie widzą i nie słyszą tego o- 
gromnego wzburzenia, jakiem przejęte są ma
sy, wydane na łup głodu i zimna w czasie, gdy 
się im deklamuje o naszej wielkości i gdy dla 
pewnych celów nie skąpi się pieniędzy.

Jesteśmy dopiero w środku zimy i niewia-

Komornik w mieszkaniu tow. Ciolkosza
(Telefonem od naszego korespondenta)

Tarnów, 5 stycznia.
Wczoraj zgłosił się komornik do mieszkania 

tow. Adama Ciolkosza i zrobił zajęcie wszystkich 
rzeczy znajdujących się w mieszkaniu. Ponieważ 
całe urządzenie i wszystkie inne zajęte rzeczy są 
wyłączną własnością żony tow. Ciolkosza, zatem 
tow. dr. Lidja Ciolikoszowa w tym samym dniu 
wniosła skargę o wyłączenie zajętych rzeczy.

Skarga pani
W drugiej połowie b. miesiąca znajdzie się na 

wokandzie X wydziału cywilnego sądu okręgowe
go w Warszawie proces, będący wynikiem zabez
pieczenia kosztów sądowych na ruchomościach 
skazanych w procesie brzeskim. Żtma posła Kier- 
nika występuje do sądu o uchylenie zajęcia nalo-

P. Witos osiada na roli w Czechosłowacji
Przebywający w Czechosłowacji b. premjer Wi. [ osiąść na roli. P. Witos zwrócił się już oficjalnie 

tos zamierza, jak donosi jedno z pism warszaw- ■ do władz policyjnych czechosłowackich o pozwo- 
skich zakupić na Śląsku Czeskim w pobliżu gra- I lenie na pobyt w Czechosłowacji i na zakupno 
nicy polskiej drobne gospodarstwo rolne, aby 1 10-hektarowego gospodarstwa.

Z podziemnych Niemiec
Podczas gdy dyplomaci europejscy w ciężkim 

trudzie uganiają za formułą kompromisową 
w sprawie roz- czy dozbrojenia, Niemcy ciągle się 
zbroją. Podczas gdy niemieccy dyplomaci usiłują 
oszukiwać Europę dbi zyskania na czasie, budują 
Niemcy olbrzymią flotę lotniczą, kształcą tysiące 
pilotów, wcielają swoje nielegalne organizacje woj 
skowe do coraz rosnącej Reichswehry. Flota po
wietrzna została podzielona na okręgi, komendan
ci, propagandziści itd. tych okręgów otrzymali 
rangę oficerów Reichswehry i podlegają minister
stwu Reichswehry. Na zewnątrz występują jako 
funkcjonarjusze rozmaitych prywatnych stowa
rzyszeń lotniczych czy sportowych, które jednak 
w rzeczywistości są oddziałami Reichswehry, 
w której zaprowadzono przymusowe szkolenie pi
lotów.

Równocześnie buduje się w różnych częściach 
Niemiec podziemne, bezpieczne przed bombardo
waniem lotniska. Rzekomo służą one lotnictwu 
komunikacyjnemu i dlatego nikt nie może tych 
„pokojowych urządzeń“ oglądać. Pod Demminern 
na Pomorzu powstaje olbrzymie „lotnisko komuni 
kacyjne“; cały obszar otoczony jest drutem kol
czastym, aby nie dopuścić ciekawych. Nad budo-

lorno, oo najbliższe dni i tygodnie przyniosą — 
zresztą wiadomo, że przyniosą rtowe masy lu
dzi bez zajęcia. Przechodzić milcząco nad tą 
sprawą do porządku „dziennego“, tembardziej 
spotęgować wzburzenie zapomocą różnych roz
porządzeń nie można. Nie można też liczyć na 
ofiarność społeczeństwa w czasie, gdy niema 
w niem ani jednej sfery, która nie byłaby do
tkniętą skutkami przesilenia. Państwo ma obo
wiązek dać pomoc tym, którzy nie z własnej 
winy stali się ofiarami niezawinionego przez 
nich bezrobocia; państwo nie może w tym wy
padku zasłaniać się złym stanem finansowym— 
wobec głodu i chłodu żadne wogóle wymówki 
nie mogą mieć miejsca. Pomoc musi być i to 
zaraz, zanim będzie zapóźno.

Tow. 
Ciołkosz siedzi sam w celi, gdzie przebywa 
w swojem ubraniu, ale jest na wikcie więzien
nym. Gazety i książki otrzymuje codziennie, a 
papierosy i wiktuały dwa razy na tydzień.

ŻYCZENIA DLA TOW. ADAMA CIOLKOSZA
Tow. Adam Ciołkosz, przebywający w więzie

niu tarnowskiem, otrzymał z okazji imienin i 
Nowego Roku około 3.000 kartek i listów z ży
czeniami. Tow. Ciołkosz otrzymuje korespon
dencje partjami po 200 mniejwięcej sztuk po 
ocenzurowaniu. Część kartek ze względów cen- 
zuralnych nie jest doręczana.

Kiernikowej
żonego przez komornika na ruchomości w mie
szkaniu p. Kiernilka, które oszacowane zostały na 
2.200 zł. Powołała ona szereg świadków na okoli
czność, że zajęte ruchomości nabyła z własnych 
funduszów.

— 0 0 0 —

wą czuwają żołnierze Reichswehry. Pod łąkami 
i polami zakłada się betonowane hangary, w któ
rych samoloty znikają.

Jeżeli przywódcy hitlerowiców nie przemawiają 
do radja, to całkiem otwarcie mówiią o wojnie. Dla 
nich wszystkich sama wojna jest rzeczą samą 
przez się zrozumiałą a dyskutuje się tylko nad tern 
ozy ma być prowadzona na wschodzie (przeciw 
Polsce) czy na zachodzie (przeciw Francji). Naj
częściej jednak mówi się obecnie o wojnie z Ro
sją — widocznie propaganda Rosenberga działa 
skutecznie. Przy stołach restauracyjnych mówi 
się, że wojna z „dziedzicznym wrogiem“ (Francja') 
nie jest obecnie aktualną, natomiast za 2 do 3 łat 
Niemcy w sojuszu z Japonją zaatakują Rosję 
i zdobędą wielkie obszary na wschodzie.

Podziemne lotniska,, podziemna propaganda wo
jenna — to są prawdziwe Niemcy dzisiejsze.

Co z mandiitdinH
W kołach poselskich budzi pewne zdziwienie, 

że komisja wyborcza nie załatwiła dotąd spra
wy mandatów wygasłych wskutek wyroku brze
skiego i nie wyznaczyła następców skazanych 
posłów, podczas gdy załatwiła sprawę później
szą mandatu posła, który wchodzi do BB na 
miejsce zmarłego Jaegera.
O(XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX> 

czas odnowie przcapiaic 
na styczeń 
zł. 3 50

„NAPRZÓD“
JEDYNY OPOZYCYJNY DZIENNIK 

W KRAKOWIE
OCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX3OOOOOOOOOOO
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Kondukt pogrzebowy 
ubezpieczeń społecznych ruszył 

Od kilku lat ubezpieczenia społeczne zaczęły po
padać w stan chorobowy z chwilą, kiedy zaczęto 
„usprawnienie“ Kas chorych.

Znaną jest obrona Kas przez trzeci Sejm i przez 
to upadek gabinetu prof. Bartla. Sejm swą obroną 
i wotum nieufności dla ministra pracy i opieki, a 
i całego gabinetu przypieczętował los swój, a praca 
„scaleniowa" zaczęła rwać niczem fala wezbranej 
rzeki. Kasy chorych weszły na drogę „poprawia
nia" ich przez naszych rodzimych genjuszy, jacy 
chcieli się uczyć golić na własnej brodzie. Wszel
kie, prawie półwiekowe doświadczenia wygolono 
z kretesem, reformowano i zreformowano w róż
ne sposoby i w różne strony, a koniec końcem na 
tem reformowaniu nic nie zyskał bezpośredni in
teresowany, jakim jest i ma być ubezpieczony pra
cownik, a tylko namnożono posad niepotrzebnych, 
namnożono sposobików, by „tak nie latano do Ka
sy“ i byle wprost obrzydzać ludziom tę instytucję, 
jaka z czasem staje się utrapieniem, a nie wspo
możeniem cierpiących członków.

Wszystkie bolączki instytucji rozwiązywano nie
właściwie, a wkońcu doszło do tego, że Kasy cho
rych stały się rozbudowmetwem biurokracji, która 
często rekrutuje się z osób, które mają takie po
jęcie o duchu inslytucji i instytucji samej, jak 
wilk o gwiazdach. Przecież śmiech zebrałby nie
jednego, gdybym powiedział, że np. w krakowskiej 
Kasie chorych urzędują emeryci takich przedwstę
pnych wyszkoleń, iż wnet gotów jaki emeryto
wany biskup zostać urzędnikiem rachuby. A cel 
Kas chorych obrócono poproslu do góry podszew
ką. Kasy chorych stały się nie instytucją lecznic
twa, a przytuliskiem dla chmary urzędniczej, któ
ra się tam niepotrzebnie gnieździ. Prędzej się 
przyjmie urzędnika wątpliwie potrzebnego, niż np. 
jakiego lekarza, albo niż się zwiększy ilość pra
cowników aptekarskich, przepracowywanych po
nad siły, a co może być i ponad bezpieczeństwo.

Scalenie Kas chorych wprowadza punkty roz
dzielcze lekarstw. Nie wiem, dlaczego departament 
zdrowia, ani sfery aptekarskie, nie protestują prze
ciwko obsługiwaniu chorych przez ludzi niefacho
wych. Lekarze wykrzyczeli sobie — jeśli można 
się tak wyrazić — że znachorzy nie mają ich za
stępować, a czy fachowych aptekarzy mają zastę
pować tak zwane siły techniczne i laboranci? Gzy 
wydanie leków nie jest conajmniej lak ważne, jak 
umiejętne ich zapisanie? Gzy dzisiejsze wysokie 
wykształcenie fachowe farmaceutów może zastą
pić analfabeta? Zapewniam każdego, że p. dyrek
tor Kolkiewicz nie byłby zadowolony z obsługi la
boranta, bo nawet dla niego trzeba pastylek Vichy 
francuskich, a nie Klawego, czy innej firmy. Ale 
pomniejszych członków Kas chorych zbywa się 
obsługą sił niefachowych i nieodpowiedlzialnych.

Chcialbym się zapytać, jak sobie ludzie od zie^ 
lonego stolika wyobrażają ekspedycję za opłatą le
karstw w ubezpieczałni resp. w aptekach tej insty
tucji i ilu potrzeba będzie nowych „strzelców“, czy 
„pensionjagerów" do przeliczania tych kwot, jakie 
mają w aptece pobierać aptekarze? Do obliczeń le
ków, które stale się z rzeczywistym stanem rzeczy 
nie zgadzają, przybędą rozrachunki, jakie znowiu i 
z pewnością zgadzać saę nie będą. Stworzy się no
wy bałagan, nowe posady, nowe utrapienia, z 
czego ani pies z kulawą nogą nie będzie miał po
żytku praktycznego. Przecież koszta rachuby leków 
są wyzsze aniżeli byłaby wartość manka towaro. 
wego. Będzie podobnie z kwotami pobieranemi za 
leczenie i za lekarstwa. Gzy Kasa lekarzy będzie 
osobno, a osobno apteczna? Żeby panowie dygni
tarze lepiej zapoznawali się z czynnościami aptek 
Kas chorych, toby do takich absurdów niedopro- 
wadzali. Chyba, że te praktyki mają na celu pro- 
ściulkie kroczenie do likwidowania powolnego 
wszystkich aptek Kas chorych, a z czego nie mar
twiliby się ani aptekarze, ani zawód aptekarski, 
jako taki. A przynajmniej nieobsługiwaliby człon, 
ków ubezpieczalni pakowaczki i laboranci i nie 
byłoby setek pracowników aptekarskich w bezro
bociu. Zaprowadzenie opłat lekarza i leków utru
dni tylko celów <.ść lecznictwa, ale pożytku racjo
nalnego nie przyniesie.

Rok 1934 swemi praktykami scaleniowemu smu
tnie zapisze się w pamięci członków. Przekonają 
się przylem sfery „lewiatańskie“, że sobie niczego 
ani mądrego ani dobrego tem nie wykołatają, a 
tylko wyrosną niedorzeczności, które lecznictwo i 
celowość byłych Kas chorych doprowadzą do upa
dku.

A możliwie przewidując, jak się to wszystko bę
dzie przedstawiać, możina powiedzieć śmiało, że 
honor kt pog zcisf wy ubezpieczeń ruszył i nie bę-

• • •
[ dzie potrzeba długiego czasu, — jak zajdzie na... 
I cmentarz wiecznego spoczynku. Znając nieźle isto

tę tych instytucyj, pracując w nich niegdyś w 
I dwóch rolach — pracownika i prezesa Kasy cho

rych, śmiem twierdzić, że dzisiejsze „doświadcze
nia“ n>ie mogą mieć powodzenia. Ubezpieczalnie 
społeczne nie mogą być ani myszkami, ani świn-

Flirt „sanaojlno"-hitlerowski
SERCE GORĄCE i DUSZA TKLIWAI,

Wyrazem niezwykłej tkliwości uczuć rzadko 
w świecie dyplomatycznym ujawnianej jest wy
miana listów pomiędzy posłem polskim w Ber
linie p. ministrem Lipskim a ministrem Rzeszy 
Niemieckiej dr. Goebbelsem z okazji świąt Bo
żego Narodzenia i Nowego Roku.

Ponieważ oficjalne agencje prasowe jak rów
nież nasze dzienniki rządowe, zapewne przez 
przeoczenie, ten niezwykle interesujący wypa
dek w stosunkach polsko-niemieckich pominęły 
niemal zupełnem milczeniem, korzystamy zatem 
z urzędowego organu niemieckiego, jakim jest 
„Völkischer Beobachter“ z dnia 24 grudnia 1933 
Nr. 358, aby o tym ciekawym dokumencie i pol
skie społeczeństwo poinformować.

„Völkischer Beobachter“ donosi mianowicie, 
że poseł polski w Berlinie ekscelencja Lipski 
złożył na rzecz „Pomocy Zimowej" (Winterhilfe) 
poważniejsze dary w formie pięknych zabawek 
oraz słodyczy i cukrów, przyczem do p. ministra 
Rzeszy dra Goebbelsa przesłał bardzo uprzejme 
następujące pismo:

„Wielce Szanowny Panie Ministrze!
Przy nadchodzących świętach Bożego Naro

dzenia myślę o biednych dzieciach, które nie
wątpliwie tęsknią do tego symbolu radości, ja
kim jest, choinka i pozwalam sobie złożyć na 
rzecz organizacji „Pomoc Zimowa" znajdującej 
się pod kierownictwem Waszej Ekscelencji nie
co upominków, wytwarzanych w Polsce. Korzy
stam jednocześnie z tej sposobności, Wielce Sza
nowny Panie Ministrze, by wraz z wyrazami 
najgłębszego i szczerego poważania, załączyć 
Panu moje najlepsze życzenia z okazji Bożego 
Narodzenia i Nowego Roku“.

I. Lipski.
Minister Rzeszy dr. Goebbels w odpowiedzi 

na pismo p. ministra Lipskiego przesłał podzię
kowanie następującej treści:

„Wielce Szanowny Panie Ministrze!
Z całego serca składam Panu słowa gorącej 

podzięki za list Pański z dnia 20 grudnia oraz 
za uprzejmie przesłane upominki na rzecz orga
nizacji „Pomoc Zimowa“ dla biednych dzieci. 
W tym politycznie tak ożywionym roku w upo
minkach tych widzę nietylko nad wyraz uprzej
my gest przyjaźni, ale ponadto — akt serdecz
nego współudziału w bohaterskiej walce narodu 
niemieckiego z klęskami obecnych czasów.

Ze swej strony wraz z wyrazami najgłębszego 
poważania przesyłam Waszej Ekscelencji naj
lepsze życzenia Wesołych Świąt i Nowego Ro
ku". Dr. Goebbels.

Z treści powyższych pism niewątpliwie wnio
skować należy, że p. minister dr. Goebbels ma 
istotne powody dla których w upominkach oraz 
w liście p. ministra Lipskiego dopatruje się in
tencji, wybiegających daleko poza zwykły akt 
kurtuazji. Niewątpliwie powody te znane są i 
podzielane przez redakcję „Völkischer Beobach
ter“, skoro wiadomość o tym fakcie podkreślono 
odpowiednim.drukiem i tytułem, a tuż nad nią, 
zapewne dla silniejszego kontrastu, podano rzu
cającą się w oczy wiadomość o „prześladowa
niach", jakie cierpią dzieci niemieckie w zagłę
biu Saary, która brzmi następująco:

/ „Saarbrücken 23 grudnia.
W związku z rzekomym zamachem bombo

wym na marksistę Brauna — pisze „Völkischer 
Beobachter" — dokonano tutaj ponownych are
sztowań w szczególności wśród członków orga
nizacji narodowych socjalistów". Dalej donosi 
dziennik, o zakazie urządzania przez niemieckie 
związki choinki, rozdzielania podarków pomię
dzy niemieckie ofiary wojny, gdy natomiast 
(dajemy cytat dosłowny): „dzieciom uczęszcza
jącym do szkół francuskich przy oświetlonych 
choinkach już poprzedniego dnia rozdano po
darunki i upominki, przyczem dzieci te zmu- 

kami doświadczalnemi i gdyby tacy .ugruntowacze 
Kas chorych, jak śp. Engiisch i Jemu podobni z 
grobu powstali, złapaliby się za głowy i z popęka- 
nem z bólu sercem kładliby się w groby.

Ubezpiecza!nie społeczne miały pewne braki, jak 
ma każda rzecz i każdy czlęwiek. Ale praktyki 
scaleniowe na dzisiejszą modłę zaprowadzą insty
tucję nie w raj powodzenia. Kto mię przekona i 
dowiedzie, że się mylę, temu z ntókim pokłonem 
ustąpię i przed nim czołem uderzę. Nie chcialbym 
tylko kłonić głowy przed trumną, w którą pocho
wają tak wspaniałą... Ubezpieczalnię społeczną, a 
czego Jej z całego serca... nie życzę.

Może jeszcze czas byłby z niewłaściwej drogi za- 
wrór.ć, by nie doznać skutków ■ ytn pomysłów.

szone były w czasie uroczystości śpiewać pieśni 
francuskie".

* * *
Biedne dzieci, zawsze wzbudzają współczucie! 

Kto wie, czy z tego kontyngentu słodyczy i za
bawek nie przypadnie cośkolwiek i na biedne 
polskie dzieci w Niemczech.

Żałować jednak należy, że gorące serce p. Lip
skiego nie znalazło dotychczas właściwego or 
świetlenia 1 uwypuklenia w prasie obozu rzą 
dzącego, z którego ramienia p. Lipski reprezen 
tuje obecny rząd polski w Berlinie.

DUSERY DZIENNIKARSKIE
PAT doniósł z radością, że noworoczny arty

kuł p. pos. Miedzińskiego w „Gazecie Polskiej", 
omawiający między innemi i stosunki polsko- 
niemieckie, spotkał się z bardzo życzliwem przy
jęciem ze strony berlińskiej prasy hitlerowskiej. 
Niektóre pisma widzą w tym artykule zapo
wiedź dalszej „rozbudowy" polskiej przyjaźni 
z Niemcami Hitlera, nad którą to „rozbudową" 
pracuje gorliwie pełen samozaparcia sentymen
talny p. Lipski, poseł Rzeczypospolitej w Berli
nie.

P. Miedziński zastępuje — doprawdy — coraz 
lepiej p. min. Becka; kilka miesięcy temu pilo
tował z zapałem i kurtuazją p. Radka po ziemi 
polskiej; teraz gotów zkolei udelektować nas 
przyjacielską wizytą p. Goebbelsa. Sprawę 
Gdańska „załatwiliśmy" w omawianym „przej
ściowym" okresie bardzo pomyślnie dla... kan
clerza Hitlera.

M. F. GRUND

Oddal mandat!
(REFLEKSJE WYBORCZE)

Święta spędziłem na lekturze gwiazdkowej. 
PrzedewszysUkiem .zachwycałem się. jubileuszo
wym numerem „Wiadomości Literackich”, tą 
istną arką Noego, ze względu na dobór autorów 
prac umieszczanych w tym zgleichschallowanym 
rumorze. Świętochowski, Boy. łlulka-liskowski, 
Nowaczyński, Broniewski, Nowakowski. Sądzę, 
że wydawcy „Wiadomości Literackich" powinni 
dostać nagrodę pokojową Nobla (tego od benzy
ny, nafty i dziegciu) iza rok 1933, za ten właśnie 
numer gwiazdkowy.

Na drugim pianie mojej lektury była gwiazd
kowa „Gazeta Polska" Pomyślałem sobie, że mo
że raz do roku, z okazji tak uroczystego święta, 
przeczytam tam cośkolwiek, coby nie trąciło le- 
gjonem, strzelcem i elitą. Gdizietam. Kaden pisze 
o „Legjonowych czasach“, inny Kaden wychwa. 
la POW itd. itd. Jedynie <p. A. Anusz w artykule 
o „Narodzeniu Boga“ twierdzi, że dekalog Mojże
sza z góry Synaj do dziśdinia nie stracił na aktu
alności. I to się p. Anuszowi wcale nie udało. Bo 
u nas właśnie dekalog został kompletnie przeni
cowany. Wystarczy bowiem przykazaniu o nie- 
zabijaniu... przeciwstawić 300 (trzysta) egzekucyj 
wykonanych w ciągu 18 miesięcy przez kata 
Brauna. A czy przykazanie o czci dla ojca j ma
tki nie zmieniono u nas na cześć dla Diziadka 
i Babki?... Dość na tem, że w całej gwiazdkowej 
„Gazecie Polskiej“ jedno zdanie tylko mnie się 
spodobało, w którem jest mowa o „Osi... 32 milio
nowego narodu“. Przypomniałem sobie bowiem, 
że ta czy ten „Oś narodu“... gdzieś kiedyś powie
dział, że ty.lko ten ma rację bytu, kto zdoła'utrzy
mać się na falach... Najpokorniej przepraszamy, 
ale i temu twierdzeniu pozwolimy sobie, na przy
kładzie, zaprzeczyć. I tu przystępuję do właści
wego tematu niniejszych refelksyj.

Dnia 10 grudnia uh. r. odbyły się wybory gro
madzkie w grodzie podwawelskim. Było to wła
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śnie takie rzucenie na wzburzone fale walki wy
borczej kilkuset ofiarnych ludzi. Ot poprostu za
wody pływackie na większą skalę, szczególnie 
w granitowym bloku sarmaicko-semickim... na 
terenie Krakowa. Opowiadają naprzykład, że 
w tym biegu na przełaj-no magistrackie sam hi- 
]x>polen-lat i protektor różnych imprez sporto
wych zepchnięty został z pierwszego miejsca na 
piąte... i ledwo ze startu pod główną pocztą dostał 
się do mety przy pałacu Wielopolskich... I to po
dobno też tylko dzięki protekcji samego Kusociń- 
skiego... rezydującego w pałacu Larischa... Ale 
to są plotki, bo któż to może skontrolować? Wy
bory są przecież tajne...

Należy zaś lojalnie stwierdzić, że tajność wy
borów była ściśle przestrzegana, szczególnie na 
w»i. Jak bowiem doniósł „Pępek Dinia“, w wię
kszości wsi wybrano sanacyjną granadę i tegoż 
obrządku sołtysa przez aklamację. Skądinąd do
wiedzieliśmy się r uprawda, iż ta aklamacja ujaw
niła się w niektórych miejscowościach naprzy- 
kład w ten sposób, że chłopi urnę wyborczą wy
rzucili oknem i również przez aklamację przepę
dzili komisję wyborczą. Ale w niektórych wsiach 
opozycyjni chłopi zdołali jednak jako tako, ale 
na czas, wnieść ważną listę kandydatów, a gdy 
w dniu wyborów przyszli do głosowania, wtedy 
powiedziano im, że wybory się już odbyły. Na 
pytanie zaś upartych chłopów: gdzie? kiedy? 
i jak? odpow iedziano im, że na tern właśnie pole
ga tajność wyborów, której to tajności ustawa 
nakazuje ściśle przestrzegać...

Wracam do wyborów w Krakowie, gdtzie wy
brano 64 ojców miasta. (Był to „dzień ojców“ bo 
ani jednej matki nie wybrano...) Zaś kilkuset 
kandydatów nic zdołało się utrzymać „na fali“... 
Czyż ta cała brygada niedoszłych radców o przy
tępionych pazurach i łokciach... ma iść na dno 
zgodnie z teorją „Osi narodu?“ Prawda, że do no
wej Rady przegramolił się sam kwiat obywatel
stwa krakowskiego wszystkich obrządków, ale 
przecież wśród tych spadłych z drabiny wybor
czej kandydatów o dotkliwie potłuczonych oficy
nach... znajduje się i Róża i Rozmaryn. Są hra
biowie obojga płci..., są redaktory, premjery, po- 
sly i senatory... Gdzież więc racja o wartości tyl
ko „elity“ trzymającej się na fali?...

Z przyjemnością należy stwierdzić, że dzięki 
Opatrzności... pozbyliśmy się w Krakowie, jak 
zresztą w całym kraju, „partyjnictwa“. Albowiem 
niecałych 15 partyj wniosło zaledwie 7 list wy
borczych, gdyż kilka partyj zblokowało się. I tak, 
śródmieście i okoliczne okręgi oblazla... „jedyn
ka", zaś Transjordanję... od Stradomia po Krze
mionki „dwójka“. (Złośliwi mówili, że „jedynka“ 
to Mieczysław Kaplicki, a „dwójka“ to Maurycy 
KapelŁner).

Ja, jako emerytowany kandydat na zastępcę 
radcy król, stolcowego miasta Krakowa i mąż za- 
tko wrażeniami z jednego odcinka, tj. z udziału 
w jednej z komisy j wyborczych okręgu V (Weso- 
ufania partyjników z „azwónki“, podzielę się kró
la—Warszawskie). W myśl instrukcji głównodo
wodzącego akcją wyborczą naszej zwycięskiej 
„czwórki“, opatrzony dyplomem na męża zaufa
nia, zgłosiłem się do komisji wyborczej już o 8.30 
nano. Ale jak prędko tam wdepnąłem, tak prędko 
stamtąd wyleciałem, wyproszony grzecznie przez 
zastępcę przewodniczącego, który się tłumaczył, 
że komisja omawia jeszcze techniczną stronę 
aktu wyborczego. Pocieszyłem się jednak prędko, 
gdy za małą chwilkę ujrzałem przy moim bokiu 
towarzysza niedoli z „trójki“, czyli męża zaufania 
chadeko-endecji, jako drugą ofiarę stanowczości 
komisji wyborczej. Za chwilę zawołano nas je
dnak do komisji i odrazu skonstatowaliśmy pier
wszy „cud nad urną“... Bo oto mimo, że zblokowa
ni pod drzwiami... z endecją... pilnowaliśmy ra- 
zeir drzw , aby komisji nikt nie przeszkadzał przy 
jej omawianiu techniki wyborów, zastaliśmy je
dnak w lokalu oprócz komisji także mężów za
ufania z „jedynki“ i „dwójki“. Kiedy i którędy 
oni się tam dostali, to cud, jak również zagadką 
jest, dlaczego tylko „elicie“ mężów zaufania po
zwolono do lokalu wcześniej wejść. Wstrzymali
śmy się z protestem w tej sprawie, gdyśmy się 
spostrzegli, że przewodniczącym komisji jest p. 
prof. B..., tępiciel wścieklizny... Bo ostatecznie 
przy carskiej... metodzie interpretowania regula
minu wyborczego, nic łatwiejszego jak protestują
cym mężom zaufania partyjników na miejscu 
wstrzyknąć porządną porcję surowicy...

Ta miła perspektywa nie powstrzymała nas 
jednak od żądania pokazania nam przez świetną 
komisję, czy urna wyborczą jest próżna. Urna 
przed glosowaniem rzeczywiście była próżna, co 
uważaliśmy za drugi cud... O godzinie 9 zaczęła 
się rewja „jedynko wego“ narodu genjuszów... Co 
za skarbnica materjalu na sludjum psy-chologicz- 
ne... Państwowo wytresowani wyborcy tak ma
nipulowali z kartką wyborczą, aby żadne podej-

Czy Dymitrow uwolniony?
Wiedeńska „Airbeiter-Ztg.“ w telegramie z Lip. | wiezieni do Szczecina, gdzie przetransportowano 

ska z 3 bm. donosi: Jak się dowiadujemy, uwol- I ich na okręt sowiecki „Newa“, który zawiezie ich 
nieni w procesie o podpalenie Reichstagu Bułgarzy ! do Rosji.
Dymitrow, Popow i Tanew mieli zostać dziś prze- —ooo —

Z — że paląc tutki 
„ Pcima Aida,” 150 za 35 yc, 
palisz Mylcpszc tutki 

swieclc.?

Polska i Rosja gwarantkami niezawisłości 
państw bałtyckich?

J Ryga, 5 stycznia (PAX). W związku z wiado
mościami, jakoby Polska i Rosja sowiecka zapro
ponowały państwom bałtyckim zagwarantowanie 
neutralności tych państw oraz nienaruszalności 
ich granic, „Jaunakas Zinias“ pisze: „W sprawie 
zagadnienia zagwarantowania neutralności państw 

‘ bałtyckich przez Polskę i Rosję dowiadujemy się 
z dobrze poinformowanych źródeł że w społeczeń
stwie i prasie estońskiej zagadnienie to wywołało 
żywe zainteresowanie. Stanowisko Estonji i Ło
twy — zaznacza dziennik — ma być tego rodzaju, 
że przychylają się one zasadniczo do tych propo- 
zycyj, jakkolwiek mają wątpliwości, czy chwila 
obecna wymaga nieodzownie wystąpienia obu 
wielkich państw. Litwa z calem uznaniem usto
sunkowała się do tego projektu, natomiast Fin- 
landja, biorąc pod uwagę swoje położenie geogra-

rzenie rće padło na ich przywiązanie do „Osi na. 
rodu“.

i Jednakże z dumą spoglądaliśmy na wielką bądź- 
! cobądź ilość wyborców, którzy sobie nie dali pluć 
i w swoje obywatelskie prawo i głosowali tajnie, 

jak na... nieprawomyślnych obywateli przystoi. 
Zaraz zrana przybył do urny centralny kretyn

! dzielnicy Wesoła, dyplomowany na oddzielę VI... 
szpitala św. Łaizarza, znany z przezwiska „Jasiu 
oddaj babę“. Figurował na liście, więc i on speł
nił swój obowiązek ku większej chwale zblokowa
nej ideologji gospodarczej...

Pozycja nasza, jako mężów zaufania opozycji, 
nie była do pozazdroszczenia. Jednakże pierwsze 
lody (dotkliwe zimno na sali) przełamane zostały 
gdy podano pierwszą transzę doskonałych kana
pek. (Dęty płaci...) Jako opozycja tknęliśmy się 
kanapek dopiero po spożyciu kilku sztuk z nich 
przez świetną komisję wyborczą z przewodniczą
cym profesorem na czele. (Ostrożność nie zawa
dzi). Bestje (kanapki, a nie komisja) były nietyl- 
ko bycze... ale i wieprzowe. Dlatego też podobno 
na rozkaz prezydenta Kaplickiego podano na oso
bnej tacy kanapki „mniejszościowe“ dla męża za
ufania kombatanckiej „dwójki“, żart żartem, ale 
po skonsumowaniu jakiego pół tuzina kanapek 
pomyślałem sobie, że warto było wiziąć starszego 
cechu nierogatych... na skonfederowaną listę 
w śródmieściu... Wspomniałem wyżej o narodzie 
genjuszów... i o typach „Jasia Bomby“ z ulicy Lu
bicz, idących przy wyborach ławą za znaną „ideo- 
logją“. Warto jednak jeszcze zaznaczyć, że cały 
„wesoły światek“, rezydujący w okręgu V, szedł 
już nie ławą ale całym materacem do wyborów 
za gospodarczem zblokowaniem...

Po za tem wyżej przytoczonem nie było nic go
dnego zaznaczenia przy oddawaniu głosów. Do- 

ficzne, nie zgadza się z tym projektem. Należy za
znaczyć, kończy dziennik, że kweslja znajduje się 
w stadjum wyświetlania.

ROSJA ZAPRZECZA
Moskwa, 5 stycznia (PAT). Dzienniki ogłaszają 

następujący komunikat: Agencja Tass upoważnio
na jest do oświadczenia ,że informacje „Daily Te- 
legraphu“, jakoby Sowiety i Polska miały zamiar 
zawrzeć pakt bezpieczeństwa mający zagwaran
tować granice państw bałtyckich i skierowany 
przeciwko planom ekspanzji niemieckiej na 
wschodzie, nie odpowiadają rzeczywistości.
oocxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx»

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK! 
ocxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx>

piero przy wyjmowaniu kartek z kopert i ogląda
niu ich treści ukazał się nam znany blok w całym 
swym granitowym splendorze. Kartki „jedynki“ 
były przeważnie pokiereszowane do niepoznania... 
jakby surowiec do kiełbasy siekanej... Należy je
dnak lojalnie dodać, że była spora ilość jedynek 
bez żadnych kreśleń — bo zawierały od góry do 
dołu rówinobrzmiące imię i nazwisko pojedyn
czych tylko kandydatów listy bezpartyjnego blo
ku... Z tych egzotycznych jednobrzmiących kar
tek utkwiło mi w pamięci egzotyczne nazwisko 
Dżingis-chana... Był między kartkami jedynki też 
i czysty kawałek papieru bez liczby, jedynie z iro
nicznym napisem „wszystko dla jedynki“ (auten
tyczne). W jednej kopercie zamiast kartki wy
borczej była recepta na czopki..., widocznie głos 
roztargnionego eliciarza z biurokracji... (autenty
czne).

Na tysiąc głosów była blisko połowa głosów 
opozycyjnych. Glosy ludzi prostych (wyprostowa
ne grzbiety) zdyscyplinowanych. Kartki bez ża
dnych kreśleń to glosy ludzi idei, a nie żłobistów- 
bałwochwalców.

Gdy się siedzi kilkanaście godzin przy głoso
waniu i obserwuje setki wyborców, to widzi się, 
jakiby był rzeczywisty wynik wyborów bez na
cisku. Miejmy jednak nadzieję, że dwunastu ra
dnych, wybranych z listy socjalistycznej, będzie 
w nowej Radzie broniło interesów ludzi pracy 
przed „gromadą“ ludzi karjery, ludzi konjunktu- 
ry. Wspomniałem wyżej o centralnym kretynie, 
podporze sanacji w V okręgu wyborczym, za któ
rym w tej dzielnicy wołają „oddaj babę“. Otóż 
niezadługo glos opozycji na ratuszu krakowskim 
zawoła donośnie w stronę gromady uzurpatorów 
z jej odnowionym sołtysem: „oddaj maudat“l

— ooo —
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Aktualne przypomnienie
Przyznanie państwowej nagrody li

terackiej — Marji Dąbrowskiej powita
ne zostało z najwyższem uznaniem za
równo przez sfery literackie, jak i przez 
bardzo szerokie rzesze czytelnicze. — 
Rzetelnemu, samorodnemu, w.ele jesz
cze obiecującemu talentowi autorki 
„Nocy i Dni" należało się jak najsłusz
niej to wysokie i zaszczytne wyróżnie
nie. Pragnąc w pewnym stopniu scha
rakteryzować indywidualność Marji 
Dąbrowskiej już nie w jej artystycznej, 
lecz — ludzkiej i obywatelskiej istocie, 
przytaczamy, poniżej dłuższy urywek z 
artykułu p. t.: „Rozmowa z przyjaciół
mi“, drukowanego w „Wiadomościach 
Literackich“ z cfn. 18 stycznia 19 31 roku. 
Artykuł ten napisany został przez obec 
ną laureatkę w związku ze sprawą 
brzeską i ogłaszar.emi podówczas pro
testami pisarzy. Oto poglądy Dąbrow
skiej, którym minione trzy lata nie u- 
jęły słuszności i aktualności.

... „Przez długi czas zdawało się, że 
wszystkie ponure fakty tej części na-- 
szego życia, która nazywa się nnbliczną, 
choć wbrew nazwie, mało znana jest 
ogółowi, że wszystkie te fakty wyświe
tlą się i wyczyszczą niejako „we włas
nym zakresie“ na drodze szczerej dąż
ności naszych czynników decydują 
cych do uzdrowienia stosunków, co 
dawno niepokoją opinję.

Po interpelacjach w sprawie Brześ
cia mieliśmy wszyscy nadzieję, że te 
czynniki decydujące albo w trybie na
głym jawnie i wielkodusznie oddadzą 
sprawę sądom, postawiwszy r,a ich 
czele ludzi prawdziwie niezawisłych, 
albo będą miały bodaj odwagę powie
dzieć: „Tak, myśmy to uczynili, my 
ten sposób postępowania uznaliśmy za 
jedynie możliwy. Bo my jesteśmy mia
rą rzeczy i bierzemy na siebie prawo 
sądu i kaźni i pomsty“. Byłoby to zło
wrogie, ale nie pozbawione wielkości.

Nie uczyniono jednak ani tak. ani 
tak.

Zamiast tego zostało powiedziane i 
powtarzano to nam wielokrotnie, że 
więźniowie brzescy nie podawali skarg 
o ich złe traktowanie i że maią moż
ność dochodzenia swych krzywd na 
drodze sądowej.

Osobiście daleka jestem od zbytnie
go respektu dla pisanego prawa i 
wszelkich jego obrońców. Skłonna je
stem uważać, że człowiek człowieka 
wogóle nie ma prawa sądzić ’ kaźnić 
i wcale mi nie zależy na tern, aby ci. 
co się pastwili nad więźniami, sami 
się z kolei znaleźli w więzieniu. Oni

WANDA WASILEWSKA.

Szary dzień
Nagle zmętniałe spojrzenie W.ktora 

pada na szeroki nóż, który miarowo potf 
nosi się i opuszcza. Po jego wyślizga- 
oem ostrzu przelatuje nagły błysk, gdy 
chłopak zakręca korbą. Z c chym chrzę
stem zmiata obrzynki papieru, dług.e, 
wąskie wiórki. Błysk jest srebrny.

Głos jeszcze rachuje: raz - dwa - trzy- 
cztery. Ale oczy już me tkwią bezmyśl
nie na przysnutej białym pyłem powierz 
chni maszyny. Łow ą szybko srebrny 
błysk. Nóż podnosi się w górę — iest 
szary. Opada w dół — wyślizganem 
ostrzem spływa srebrna iskra. Wik‘<>r 
patrzy w lśniący punkt. Dostrzega sre
brzyste promyczki, rozchodzące się od 
środka.

Przez mętne szyby, wychodzące na 
wąskie podwórze, pacfa nagle, odbity 
niewiadomo skąd poblask słońca. Srebr
na skra zmienia się w małe, okrągłe, 
promienne słońce. Oczy Wiktora b egną 
wślad za niem. Z góry, od tępego koń
ca, w dół, do utkwionego w d-zewię 
trzonu przebiega chyżo maleńkie słoń
ce. Rośnie, jest coraz większa Ogarnę 
sobą całe pole widzen a. Jest rozedrga
ne. żywe migocące.

Niema jut brudnego warsztatu. Nie

Najwyższy czas!
18 marca 1932 roku weszła w życie 

ustawa z d. 12 marca tegoż roku o wy
kupie gruntów, podlegających ochronie 
drobnych dzierżawców rolnych (Dz. U 
R. P. Nr. 30 poz. 307), Ustawa ta, nie
zmiernie krzywdząca drobnych dzier
żawców rolnych, została zmieniona usta
wami z r. 1932 (Dz. U. R. P., poz. 776) 
i z r. 1933 (Dz. U. R. P, poz. 236) w pierw
szym stopniu na korzyść tychże dzier
żawców (bardziej zbliżona do rynkowej 
cena ziemi, rozpłaty itd.).

Stanowisko Z .PPS w te; spraw e wy
raziło się w projektach ustaw o uwła
szczeniu drobnych dz erżawców i w zgła 
szanych w tej sprawie żądaniach zmie
rzających do jaknajdalej idących ulg 
przy uwłaszczaniu dla drobnych dzier
żawców. Większość żądań Z. PPS zo
stała w Sejmie odrzucona.

Obwieszczeniem ministra rolnclwa i 
reform rolnych z d. 25 sierpnia 1933 r. 
□głoszony został jednolity tekst usćswy 
o wykup;e gruntów drobnych dzierżaw
ców rolnych (Dz. U. R. P. Nr, 73 poz. 
532).

Pomimo, iż us*awa o wykupie drob
nych dzierżaw rolnych obow ązżuie już 
prawie dwa lata, Ministerum rolnictwa 
i reform rolnych z nieznanych powodów 
nie wydało dotychczas rozporządzenia 
wykonawczego do tej ustawy. Nie wy
jaśniono w ten sposób szeregu zasadni
czych kwestyj, wyłan aiących się w po
stępowaniu wykupowem przed powiato-

cierpią już i tak największą karę, ja
ka może spotkać człowieka, karę upad
ku moralnego, tern gorszego, że nie 
zdają sobie z niego sprawy i te nie ma 
już dla nich wobec tego ratunku.

Ale z punktu widzenia interesów 
państwa, w którego imieniu takie o- 
znajmienia padły z łamów prasy i z 
ław sejmowych—tego rodzaju postawa 
wydała mi się szczególnie obrażająca. 
Wszakże według tego, co wiadomo jest 
każdemu przeciętnemu obywatelowi o 
prawie kryminalnem, oskarżyciel pu
bliczny winien nie czekać aż poszkodo
wany zwróci się do niego ze skargą, 
ale ma dochodzić winy, skądkolwiekby 
się o niej dowiedział; ma dochodzić 
przestępstwa karnego, celem ukarania 
go nawet wtedy, kiedyby skrzywdzony 
przebaczył krzywdzicielowi (podkreśle
nie autorki).

Jeżeli ci, w których ręku spoczywa 
złożony przez nas wszystkich z naj-
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ma mętnych, plugawych szyb’, za które 
mi tkwi szara ściana i śmierdzące okn« 
klozetów z frontu. Niema pana Lipie
nia, ani rozlazłej twarzy Ambroża- Wik
tor zatap a się w czarodziejskim zło 
tym blasku. Z góry w dół, z góry w dół 
płyną niezliczone, gorejące słońca.
- Wiktorl
Cienki, przeraźliwy głos przeszywa 

ak szpada złotą przestrzeń. Słońce na 
gle gaśnie. Nieprzytomnym, olśnionym 
oczom chłopca narzuca się nagle świa 
domość wąskiej, żółtej, obleśnej twarzy 
pana Lip enia.

—• Śpisz? znowu śpisz? Popatrz się. 
co ty robiszl Co ty krajesz? pow!etrze 
krajesz? nóż się wyszczerbi, maszynę 
popsujeszl Na miłość boską, n;e zdąży
łeś się wyspać w nocy? Korba idzie a 
pod nożem n c niema! Opamiętaj że się 
chłopcze! Czasu, czasu niema, a ten się 
bawi — na śpiącku korbą kręci!

Raz - dwa • trzy -cztery... N e na
trzeć na srebrny błysk, na zaczarowany 
kraj migocący na ostrzu noża. Zresztą 
zabłąkany promyk ginie gdzieś w paję
czynie pod pułapem. Raz • dwa - trzy- 
cztery, Znowu: prawa ręka, lewa, za
kręcić /■— wyjąć —odłożyć. 

wemt urzędami ziemskiemi.
Brak rozporządzenia wykonawczego 

lub bodaj instrukcji Ministerjum rolnic
twa i reform rolnych w sprawie postę
powania wykupowego, sprawił, iż po
wiatowe urzędy ziemskie przeważnie 
wstrzymują się z nadawaniem biegu 
wnioskom drobnych dzierżawców o wy
kup aż do czasu autorytatywnego wyja
śnieni nasuwających się przy postępo
waniu wykupowym kwestyj technicz
nych i prawnych. Setki wniosków wyku
pu zalega w urzędach i czeka na zała
twienie.

W sprawie rozporządzenia wykonaw
czego do ustawy wykuoowej Rada Głó
wna związku zawodowego małorolnych 
złożyła Mimsterjum rolnictwa i reform 
rolnych specjalny memorjał, określający 
stanowisko związku w zasadniczych 
kwestiach, wymagających wyjaśnienia 
Ministerjum,

Zasadnicze sprawy, wymagające wy
jaśnienia W rozporządzeniu wvkonaw- 
czem lub okólniku są m ;n. następujące:

1. Wnioski drobnych dzierżawców 
wykupu są wolne od opłat stemplowych- 
Jakkolwiek bowiem zasada ta nie wy
nika z ustawy wykupowei bezpośrednio, 
to jednak da ona się z łatwością wypro
wadź ć z punktu 4 art. 2 (wprowadzo
nego nowelą Dz. U. poz. 776 z r. 1932) 
ustawy wykopowej w związku z punk
tem 9 art. 142 ustawy ctemplowej. (Dz 
U. poz. 413 z r. 1932). Jeżeli bowiem

większem zaufaniem los kraju, takich 
rzeczy nie wiedzą, czy nie chcą wie
dzieć, czy tak są w swem państwowo- 
twórczem stanowisku niekonsekwentni, 
może to oznaczać w .dalszym swym ro
zwoju tylko uchylanie się od odpowie
dzialności lub kontroli, tylko najgor
szą, bo sekretną aprobatę i bezkarność 
dla przekroczeń, co wstrząsnęły sumie
niem najpotulniejszych ludzi"...

Pomijając kwestję owego „zaufania" 
do dzierżących dziś w ręku losy kraiu, 
przyznać trzeba, że ta mocna wypo
wiedź Marji Dąbrowskiej należy do naj
uczciwszych i najbardziej szczerych 
głosów, jakie w sprawie brzeskiej, w 
swoim czasie i później, z kół literackich 
się rozległy. I dlatego głos ten godzien 
jest zapamiętania, zwłaszcza gdy spra
wa Brześcia — wbrew opinii jej chwal
ców—tak daleka jest wc ąż Jeszcze od 
rzeczywistej likwidacji. A. D.

Józek korzysta z chwil' nieuwagi maj- 
stra. — Idziesz dziś?

— Idę.
—- Psia kość!... wziąłbyś mnte z sobą.
— Stara cię nie puści.
— Wiadomo — psie życie. Łachy bru

dne da wieczór prać, Strzel ć to wszyst
ko w djabły!

Wiktor podnosi zdumione oczy. — 
Jakto?

— Ano, zwyczajnie. Wiesz, czytałem 
jedną książkę...

— Józek, zagotuj kleju! Tu nie miej
sce na rozmowy. W godzinach pracy 
trzeba uczciwie pracować, nie obcią
żać Pana Boga lenistwem. Pracować 
tak, tak.

R az-d wa-trzy-cztery.,.
Rwanie w krzyżach jest coraz częst

sze. Ostry, przejmujący ból. jakbv k*oś 
wbi:ał cienkie szydło pom ędzy kręgi. 
Przez palce prawej ręki pełzną miljony 
mrówek Raz-dwa-trzy-cztery...

Dzień mierzchnie za oknem. Nareszcie 
koniec. Wiktor ciężkim krok em wycho
dzi z warsztatu. Dopiero za progiem u- 
świadamia sobie: dziś!
Prędka, nagła radość, zapierające 
dech unieś enie przepływa przez mało 
gorącą falą. Opada w dół, m erzchn e 
Jeszcze stęchla izba, jeszcze wrzaski 
majstrowej, wreszcie...

Przyjaciel - bileter, ryży Stefek kiwa 
przyjaźnie głową. —? Właź, właź, miej

grunt, wykupiony przez drobnego dzier
żawcę, zalicza się właścicielowi na po
czet planu parcelacyjnego z art. 12 ust. 
o wykonaniu reformy rolnej, to jasną 
iest rzeczą, że wniosek wykupu, iako 
„podanie o nadanie ziemi na mocy usta
wy o reformie rolnej“ wolny jest od o- 
płat stemplowych. Zresztą trudno sobie 
wyobrazić, aby podania o wykup, skła
dane przez drobnych dzierżawców, jaloo 
nabywców uprzywilejowanych ustawo
wo, mogły być gorzej przez urzędy pań
stwowe traktowane od podań •» kupno 
ziemi, składanych przez zwyczajnych na 
bywców z parcelacji. Za takim wnios
kiem przemawia również punkt 1 art. 
142 ustawy stemplowej.

2, Ochronie, a więc i wykupowi pod- 
legrjp drobni dzierżawcy i poddzierżaw
cy rolni, którzy weszli w posiadanie 
przed 28 sierpnia 1924 r.

Zasada ta, nie poruszona wogóle w 
ustawie wykupowei, powinna być ze 
względów praktycznych urtalona w rcz- 
norządzeniu wykonawczem lub okób- ku 
dla usunięcia wszelkich w tej merze 
wątpliwości. Zasada powyższa w byłem 
Ministerjum reform rolnych była nie
sporna, czego najlepszym dowoefem jest 
opinja p. Tadeusza Orsini - Rosenberga 
fwydawn'otwo Minist. ref. roln. „Ochro
na drobnych dzierżawców rolnych" 
Warszawa, 1930, str. 14) oraz przemó
wienie sejmowe referenta ustawy wy- 
kupowej posła Hyla-

3. Postępowanie wykopowe obetmuje 
również drobnych dzierżawców rolnych 
majątków pocerkiewnych („popówek“). 
Skoro bowiem drobni dzierżawcy „po- 
nówek" podlega:ą (jak to wyjaśnił-/ są
dy) ochronie ustawy z d. 31 lipca 1924 r„ 
to powinni podlegać i wykupowi (an. 1 
ustawy wykupowej). Oezywiśc:e że o- 
rzeczenie powiatowego urzędu ziems
kiego o wykupie będzie w tym wypśd- 
ku miało tylko moc umowy przyrzecze
nia kupna - sprzedaży, skoro Skarb Pań
stwa, nie będąc jeszcze formalnym (z 
mocy ustawy) właścicielem „popówek”, 
nie może narazie przenieść na nabywcę 
oełnego tytułu własności.

Czas najwyższy, by Ministeróian rol
nictwa i reform rolnych wydało w ta
kim duchu i oficjalne wyjaśnienie do u- 
stawy wykupowei! Drobni dzertawcy 
czekają na to wyjaśnienie jut szereg 
miesięcy.

HENRYK ŚWIĄTKOWSKI.

sca dosyć.
Na sali już światło zgaszone. Przemy

ka się milczkiem, ostrożnie w pusty 
rząd krzeseł. Z ekranu płynie smuga 
światła, purpurowe lampki nad drzwia
mi zakwita;ą jak tajemnicze kwiaty.

Narazie, to jeszcze nic. Rewja—auta— 
fabryka samolotów. Wiktor czeka Mała 
myszka Mickey maszeruje przez pusty
nię. Rząd w elkich słoni chwieje w takt 
trąbami, długonoga żyrafa podnosi z 
gracją kopyta. Ludzie aię śmieją. Ale 
Wiktor czeka. To jest przecież nieważ
ne. Tylko wstęp, żeby móc wyrzucić z 
mózgu uparty głos: raz-dwa-trzy-czte- 
ry...

Teraz. Nagłą, zwycięską fanfara ude
rza muzyka. Serce chłopca zamiera* 
Gwar ulicy — ulicą idzie ona. Palce 
Wiktora mocno wbijają się w poręcz 
krzesła. Twarz blednie jak kreda. — 
Marlenol Marleno! — woła bezgłośnie.

Połyskliwe, rozwiane loki odrzuca w 
tył. Podnosi ręce. W takt skrzypiec tań
czy polotną .uśmiechniętą melodrę. Smu
kłe nogi. Czarująca, czarująca.

Zrywa w ogrodź e kwiaty. Przechyla 
ku sobie wielkie, białe kiście bzu. Ca
łuje kochanka, obejmu;e go za szyję gb- 
kiemi ramionami. Rozciągnięta na włot 
chatej, n edźwiecfziej skórze, płaca 
wstrząsającem, niepohamowanem łkaj 
niem. /

(D. c.



Nr. 4, Sobota 6 stycznia 1934 r. 5

Maty tcljcton
Nekrolog „biedaroku“

Stary rok kipnął i trzeba zabrać się do pisania 
nekrologu.

Przysłowie łacińskie powiada, że o umarlakach 
należy mówić tylko dobrze. Nic zgadzam się z ta
kim poglądem. Uważam, że zawsze należy mówić 
i pisać tylko prawdę. Bo cóżby to była za sprawie
dliwość, gdyby o dobrym i złym jednakowo wspo
minano. Jeśli człowiek albo — jak w tym wypad
ku — rok był dobry, należy go pochwalić, a na
wet łezkę uronić. Ale jeśli człowiek był kanalją 
albo rok był podły, to nie należy owijać w ba
wełnę i w ciuciubabkę się bawić, lecz nazywać 
rzeczy po imieniu.

Cóżby to było w szkole, gdyby wszyscy ucznio
wie, i pilni i co najpierwsze leniuchy otrzymywa
li jednakowo dobie stopnie?

Są takie panie, które każdej odchodzącej służą
cej wystawiają dobre świadectwa. Gzy służąca 
była pilna, uczciwa i pracowita, ozy też była la
tawiec, pyskata i wystawała przed bramą — taka 
pani zawsze jednakowo napisze: sprawowała się 
dobrze. Czy tak być powinno? Czy nie jest to pod
kopywanie zaufania do świadectw wogóle?

Gorzej jest z umarlakami. Bo wychwalanie 
w czambuł wszystkich wprowadza zamęt nie 
tylko na ziemi, lecz także w niebie.

Siedzi tam sobie w górze u furty niebieskiej 
święty klucznik i segreguje przybywających: ko
go do nieba, a kogo do piekła. Przegląda św. Piotr 
świadectwa i myśli sobie: Go u licha, samiż to 
porządni ludzie na tej ziemi? A gdzież dranie się 
podzieli. Wpuszcza wszystkich bez wyjątku do 
nieba, a w niebie już kompletnie miejsc niema, 
ani „siedzących“, ani stojących. Plrzeludnieinie, 
jak w Chinach. Tymczasem w piekle „puchy“, jak 
w warszawskich teatrach, albo jak na „sanacyj
nej“ akademji lub bebeokim wiecu, i tylko nada
remnie drogocenny opał się marnuje na utrzyma
nie wysokiej temperatury.

Oto do czego prowadzi wychwalanie wszystkich 
bez wyjątku nieboszczyków.

Nie myślę więc stosować się do łacińskiego 
przysłowia i o nieboszczyku roku 1933 powiem 
go. o nim szczerze myślę.

Rok 1933 był goiszem wydaniem swoich po
przedników i godnym ich następcą. Co tamte lata 
po bandycktu »kartowały, to on po lajdacku wy
konał. Pozbawiał ludzi chleba i wolności; zabierał 
im dach z nad głowy, obojętnie przyglądał się bez
robociu, nic nie uczynił dla zwalczenia kryzysu, 
z łudzi pracy wydusił ostatni grosz, sprzyjał sze
rzeniu się epidemji faszyzmu, sprowadził zarazę 
hitleryzmu, ścinał i wieszał, mordował i znęcał się 
nad bezbronnymi, zatruwał umysły i siał niena
wiść, pozbawiał ludzi praw i wypędzał ich 
z miejsc, gdzie żyli i pracowali, na nieznany los, 
szczuł i intrygował, powodował katastrofy żywio
łowe i kolejowe..'. Doprawdy trudno spamiętać 
wszystkie niedole i klęski, jakie na znękaną ludz
kość sprowadził.

Jak pewne kopalnie, eksploatowane przez naj
większą nędzę, zyskały sobie nazwę „biedaszy- 
bów“, tak jemu, który największą nędzę eksploa
tował, należy się nazwa „biedaroku“.

Kupiec, u którego stale kupuję szpilki, bardzo 
trafnie powiedział o tym nieboszczyku: „Lepiej 
by było, gdyby go nie było i taki rok na niego, 
jaki to był rok“.

Mam wrażenie, że z świadectwem czy — jak 
kto woli — nekrologiem jak wyżej czcigodny fur- 
tjan niebieski nie będzie miał wątpliwości, gdzie 
1933 ulokować.

A teraz jeszcze słówko o różnych jasnowidzach, 
wróżkach, wróżbitach, astrologach, przepowiada
czach, pytjach i wogóle ikiabalarzach i kabalar- 
kach.

Szanowne to towarzystwo na początku każdego 
nowego roku ma zwyczaj przepowiadać, co będzie 
i czego nie będzie w nadchodzącym roku. Liczą na 
to, że przecież nikt nie będzie po roku sprawdzał, 
ozy wszystko ziściło się co do joty.

Znam właśnie takiego pana, który przechował 
wttyslkie przepowiednie z przed roku, sprawdził 
je i okazało się, że wszystkie przepowiednie za
wiodły. Kto miał według przepowiedni kabalarzy 
przeżyć ten rok, niestety, umarł, a kto miał um- 
raeć, niestety, żyje.

Gdy tedy na początku nowego roku (znowu sy
pią się jak z rogu obfitości horoskopy i przepo
wiednie, nie dajmy się niemi tumanić, ani łudzić. 
O roku 1934 wydamy opinję za rok.

Dzisiaj nad grobem roku 1933 życzę Wam wszy
stkim (i sobie także), bym o tym nowym 1934 ro
ku, gdy będzie umierał mógł z czystem sumieniem 
napisać krótko a zwięźle:

Był dla ludzi pracy dóbrym rokiem!
ULTIMlUS

lo acm powinni wlcOzkC wszgscp
cierpiąc® na reumatyzm!

Ogólnie jest wiadomem, że reumatyzm, podagra 
i pokrewne cierpienia są następstwem groma
dzenia się w organiźmie kwasu moczowego. 
Tworzą się z niego ostre, jak igiełki drobne 
kryształy, które sadowiąc się w mięśniach lub 
stawach wywołują częstokroć, już przy naj- 
mniejszem poruszeniu się, straszliwe bóle. 
W interesie więc cierpiącego jest, by niezwło
cznie zastosować taki środek, który usuwa 
z organizmu kwas moczowy. Dlatego cierpiący 
winien usłuchać rady uzdrowionych: „Przyj
mujcie Togal!“. We wszystkich krajach całego 
świata, stosuje się ten środek od przeszło lat

Niebezpieczeństwo komisarskich rządów 
w Tarnowie
NA DALSZE TRZY LATA

(Korespondencja wlasnaj
Tarnów, 4 stycznia.

Pogłoski o wprowadzeniu na ratusz tarnowski 
komisarza rządowego w osobie p. Marszałkowicza, 
znajdują potwierdzenie także w kołach sanacyj
nych. Sanacja tutejsza, a właściwie pewien jej 
odłam, nieliczny, ale wpływowy, po przegraniu 
wyborów gminnych i utracie nadziei na wybór 
p. Marszałkowicza prezydentem miasta przez no- 
wowybraną radę, postanowiła za wszelką cenę 
ratować swoje wpływy na ratuszu i intratne sta- 
noTJslaa w mieście choćby kosz,em zniszczenia 
autoncmji. Cóż bowiem p. dra Silbigera obchodzi 
d‘bio gminy, jeżeli on z odejściem Marszał
kowicza zagrożony jest na posadzie dyrektora rze
źni m.ejskiej.

Przecież on wprowadził do rady siedmiu agudo- 
wycn mameluków, ślepo wykonujących rozkazy 
swego mocodawcy. Padł więc rozkaz p. Siłbigera: 
mamelucy mają się przy wyborze prezydenta 
wstrzymać od glosowania, w ten sposób dla bra
ku absolutnej większości uniemożliwić wybór 
prezydenta, a reszty dokona już p. wojewoda. Po 
myśli ustawy p. Marszałkowicza zamianuje prezy
dentem, doda mu dotychczasową radę przyboczną, 
a nowo wybraną radę rozpędzi na cztery wiatry. 
Tak sobie kombinuje chytrze p. Silbiger, p. Ku
lesza i adherenci. 'Władzom taka kombinacja mo
że również przypaść do gustu, gdyż w sposób le
galny i ustawowy pozbędzie się i wyżenie z ra
tusza znienawidzonych socjalistów. A jest ich ra
dnych socjalistycznych siedmnastu, liczba pokaź
na, do tegio kama i solidarna, organizacyjnie 
związana, gdy tymczasem sanacja ma wprawdzie 
23 radnych, ale ideowo ludizi im obcych, jak a- 
gudowców lub wręcz wrogich ze względów oso
bistych i rzeczowych. W tych warunkach socja
liści kiwnięciem palca mogliby już dzisiaj stwo
rzyć sobie na ratuszu większość zdolną do wy
boru prezydenta, a jeśli oferty w tym kierunku 
odrzucają, robią to ze względów zasadniczych, — 
gdyż zdają sobie sprawę, że rządy w mieście i od
powiedzialność mogą wziąć socjaliści na siebie, 
ale tylko oparci o zdecydowaną większość socja
listyczną. Nie znaczy to jednak, by socjaliści, bę
dąc w mniejszości, mieli zamiar zająć jedynie 
stanowisko obserwatora. — Ludność miasta, wy
bierając tak poważną reprezentację socjalistycz
ną, dała wyraz zaufania dla partji, a tymczasem 
nałożyła na partję obowiązek porobienia wszel
kich wysiłków dla uzdrowienia zabagnionych sto
sunków gospodarczych w gminie. I do tej pozy
tywnej pracy radni socjalistyczni pragną przy
stąpić pod warunkiem całkowitej lojalności dru
giej strony.

Tymczasem już na wstępie tej dobrej woli prze
ciwnika nie znajdujemy, skoro po tak bolesnych 
doświadczeniach 3-lelnich rządów komisarskich 
pewien odłam sanacji pragnie autoniomję znisz
czyć, byle sobie zapewnić żłób i koryto. Ale taka 
gra, chytrze ułożona, musi spalić na panewce, o 
ile się nie zechce przeciągnąć struny. W przeciw
nym razie proletarjat Tamowa podejmie rzuconą 
mu w twarz rękawicę i w obronie samorządu 
stanie zdecydowanie i niech wówczas winni po
noszą odpowiedzialność za nierozważny krok, u- 
niemożliwiający miastu wykonanie podjęcia obo
wiązków radzieckich. Przypominamy, że wskutek 
lekkomyślnej i wysoce rozrzutnej gospodarki ko
misarza rządowego gmina popadła w niesłycha
ne długi, sięgające 8 mil jonów złotych, z czego 
około 5 mil jonów pożarła sama administracja i 
dzisiaj przed, ostateczną ruiną i katastrofą uchro
nić może miasto tylko- ogromny wysiłek czynnika 

1 15-tu z powodzeniem przeciwko reumatyzmowi, 
’ podagrze i pokrewnym cierpieniom. Jeśli tyle 
; udręczonych, stosując Togal odzyskało swe zdro

wie, to przecież każdy z zaufaniem winien się 
weń zaopatrzyć. Togal zapobiega gromadzeniu 
się kwasu moczowego i w zarodku zwalcza nie
domagania. Togal przynosi ulgę w chronicznych 
nawet wypadkach. Również w grypie, przezię
bieniu, bólach nerwowych i głowy działają ta
bletki Togal szybko i pewnie. Są one przy tern nie
szkodliwe dla serca, żołądka i innych organów. 
Spróbujcie, przekonajcie się sami o skutecznem 
działaniu tabletek Togal. Do nabycia we wszyst. aptekach.

obywatelskiego, jakim jest radia gminna, podczas 
gdy narzucony komisarz, choćby najzdolniejszy 
i najporządniejszy, nie potrafi udźwignąć tego 
ciężaru, a tein mniej uzdrowić gospodarkę.

Kończymy wiięc przestrogą: Panowie sanatorzy 
tarnowscy, nie igrajcie z ogniem i nie wywołujcie 
wilka z lasu, wybieracie zgodnie prezydentem 
miasta człowieka o dobrej woli, a przeoewszyst- 
kiem uczciwego i oszczędnego, udzielcie mu po
parcia przez dobór odpowiedniego wiceprezydenta 
i ławników, za kaszcie rękawy po same łokcie i 
przystąpcie do żmudnej i ciężkiej pracy, przede- 
wszystkiem do oddłużenia miasta. W tym celu 
przepędźcie cały legjon magistrackich darmozja
dów, przyjętych przez p. Marszałkowicza, nie wy
łączając dyrektora rzeźni, przestańcie tysiącami 
płacić za hymny pochwalne redaktorowi ,,Hasła“, 
nie urządzajcie drogich wyjazdów i kosztownych 
bankietów, choćby się prezydentowi miasta uro
dził syn czy cóilka, nie stwarzajcie nowych mów
ców, ani nie zakupujcie nowych portretów i przy 
wydiatku każdego grosza pamiętajcie, że to grosz 
publiczny, wydobyty niejednokrotnie z kieszeni 
żebraka, który zazdrośnie patrzy, na co ten grosz 
wydajecie, a przedewseystkiem nie ważcie się ani 
dzisiaj, ani później próbować zamachów na dro
gocenną każdemu obywatelowi autonomję. Jeżeli 
uważacie, że nie macie większości na ratuszu, — 
wolno wam jedno zrobić: nowe wybory, niewąt
pliwie ludność zorjentowiana należycie w sytuacji 
obecnej dorzuci partji socjalistycznej przy no
wych wyborach brakujące kilkaset głosów, a wte
dy socjaliści, oparci o większość, ujmą ster rzą
dów miasta i podołają trudnościom.

Prof. Kasper Ciołkosz.

Nowy podręcznik
DLA NOWEGO TYPU GIMNAZJUM

J. Balicki 1 S. Maykowski: „Mówią wieki“ (dla 
I klasy gimnazjalnej). Lwów 1933.

Tendencją nowego podręcznika było zbliżyć 
młodzież do kultury świata starożytnego, uka
zać jego wpływ na naszą kulturę, względnie po
kazać pewną równoległość zjawisk w obu kul
turach. Tak pojęty podręcznik przestał być lek
turą w dawnem znaczeniu. Stał się wypisami 
z historji kultury, a nie podręcznikiem języka 
polskiego. Z tegoż też powodu walory estetyczne 
i strona wzruszenia zostały podporządkowane 
interesom moralizatorskim. Urok przygody, 
piękno natury, patos bohaterstwa, czar fanta
styki, to wszystko co ujawniało się w dawnej 
książce dla młodzieży i co dziecko najwrażliwiej 
chłonęło — zostało w nowym podręczniku wy
rugowane. Przeważa zato reportaż z życia co
dziennego. Głodu fantastyki nie zaspokoi chyba 
żywot „Pawła Pustelnika“, a bohaterstwo 
„Strażników morza“ jest wprost kryminalne: 
apoteoza korsarstwa i to jeszcze polskiego (czy 
było takie?).

Podręcznik rezygnuje całkowicie z zaznajo
mienia dziecka z literaturą polską. Pomija daw
nych pisarzy polskich nawet w tych wypadkach, 
gdzie mogliby oni pomóc autorom podręcznika 
w ich celach. Prus, Sienkiewicz, wiele pierwszo
rzędnych nazwisk obcej literatury są napewno 
bliżsi dziecku i... dawnej kulturze, niż — Wielo
polska. Są tylko cztery ustępy wyjątkiem z tej 
reguły: Reduta Ordona, Maraton, Wspomnienie 
z Maripozy i Wigilja syberyjskich wygnańców. 



6 Nr. 4, Sobota 6 stycznia 1934 r.

Jest też parę wierszyków Konopnickiej, Słowac
kiego, „Janek“, Kniażnina i Krasickiego — są. 
one jednak możliwie niestosownie wybrane. 
Ogółem zresztą wszystkie te ustępy nie stano
wią. ani dziesiątej części całości książki. Ogrom
ną większość książki napisali autorzy współ
cześni i przeważnie specjalnie dla podręcznika. 
Takimi oficjalnymi pisarzami są: Wielopolska, 
Parandowski, Kowalscy, Kossak-Szczucka, Ka- 
den-Bandrowski, Maykowski (zwłaszcza on) i 
inni.

Wszyscy ci literaci nie umieją pisać dla dzieci. 
Owszem, piszą językiem, który i dorosłych draż
ni. Ich ustępy w tej książce są ciężkie, przeła
dowane erudycją, pełne niedopowiedzeń, nieja
snych aluzyj, trudnych efektów kompozycyj
nych i stylistycznych. Pozatem, tak się jakoś 
złożyło, że wszyscy oni są w swej manierze pi
sarskiej dość do siebie podobni, co daje nieznoś
ną monotonję. Okropnie zmanierowane są utwo
ry Maykowskiego, „Strażnicy morza“ Szczuckiej 
niepedagogiczni, „Pięcioro“ Kowalskich zagmat- 

' wane. Pointa „Gałązki dzikiej oliwki“ przez opu
szczenie istotnego odstępu zagubiła się. Wy
różnia się dodatnio przez odpowiedni dla dziec
ka poziom ustęp Makuszyńskiego i Goetla.

Oryginalna literatura omawianych epok jest 
przeważnie dobrana niestosownie. Wyjątki 
z „Iljady“ dano w tłumaczeniu Szmurły, nie- 
znośnem dla dziecka, Horacego reprezentuje 
poważna 1 trudna „Oda do Państwa“, z Owi- 
djusza wybrano niemiłą i nieetyczną przygodę 
Arachny, Homera stanowczo zamało, zato kom
pletnie zbyteczne niedokładne streszczenie May
kowskiego, „Uczta Trymalchjona“ smakołyk 
dla — 13-letnich malców.

Kultura polska wychodzi w tym podręczniku 
bardzo blado. Uwzględniono przeważnie tematy 
militarne. 20 ustępów ma momenty wojenne. 
Sztuce poświęcono tylko jeden ustęp i to omó
wiono ją ze strony techniki: jak robi się posąg. 
Przyrodzie nie poświęcono ani jednego ustępu. 
Wartość i istota prawdziwej twórczości, pracy, 
wynalazczości, uspołecznienia, indywidualności 
nie zostały uwydatnione. Jednego tylko Fidja- 
sza widzimy pośrednio przy pracy i to jako rze
mieślnika raczej, a nie artystę. Kultura jako go
towa zastawa dla konsumenta, a nie trud świa
domego producenta, oto ustosunkowanie się 
autorów do problemów kultury duchowej i mo
rał dla dzieci. Uwspółcześnienie książki nie mo
że polegać na tem, że piszą współcześni pisarze, 
ale że oświetla się i wydobywa aktualne zagad
nienia z przeszłości Nawet wielcy ludzie są tu 
uwzględnieni ze strony jedynie anegdotycznej: 
Cycero jest egoistą i pieniaczem, Żółkiewski jest 
pełen żółci, nawet gęsiom kapitolińskim ode
brano ich prawo do sławy.

Erudycja autorów w zakresie słownictwa pol
skiego jest zastraszająca. Do książki sami auto
rzy dołączyli 754 objaśnień osobnych. Tekst ob
jaśnia drugie tyle. Nauczyciel od siebie musi 
objaśnić jeszcze raz tyle. Dwa tysiące pojęć — 
obcych dla dziecka! Jeżeli program przewiduje 
przy języku łacińskim na rok 400 nowych słó- 
wke, to język polski wyręcza 5 języków obcych. 
A ileż jeszcze musi się dodać szczegółów, chcąc 
wprowadzić w atmosferę epoki, (ciągle innej), 
której ustęp dotyka tylko fragmentarycznie. 
Sam znalazłem przeszło 200 słów obcych dla 
mnie — nauczyciela. Jedna strona, np. 149 
(„Strażnicy morza“) wymaga w klasie 30 obja
śnień słownikowych.

Wymieniam same wady dlatego, że są one tak 
istotne, iż nie dadzą się zrównoważyć momen
tami dodatniemi książki, która jest w przeważ
nej części dla dziecka nieznośna, a przedewszyst- 
kiem nieczytelna. Dziecko samo tej książki czy
tać nie potrafi. Ustępy musi z wielkim wysił
kiem przerabiać i to koniecznie z cudzą, bar
dzo wybitną pomocą. A to jest wada — decydu
jąca- Sach.

Kto to Jest?
W „Kurjerze Lwowskim“ z 3 bm. pojawiło się 

w rubryce ^nadesłane" płatne ogłoszenie w nasL 
brzmieniu:

„Przystojny wszechstronnie uzdolniony 
brunet, lat 35, zajmujący nadrzędne stanowi
sko w autonomji skutkiem silnych opadów 
śnieżnych pragnie zmienić miejsce pobytu.

Posiada doświadczenie w pochodzeniu do 
problemów gospodarczych, może synchro
nicznie pracować w administracji i pirotech
nice, będąc absolwentem-hospilantem pierw
szego semestru architektury na wydziale in
żynier ji lądowej.

Wybitne referencje ze służby samorządo
wej w Mławie, Poznaniu i Kowlu.

Zgłoszenia od 15. I. br.: Warszawa, Biuro 
Statystyczne dla W. D.“.

Kto to taki?
„Bliższe dane" tego ogłoszenia tak bardzo przy

pominają wielu stojących dziś na świeczniku, bo 
i ujmujący wygląd i kwalifikacje predestynujące 
bardzo wysoko.»

Narzuca się pełno domysłów. Czyżby naprawdę?
Czy może to tylko awans matrymonialny ja

kiegoś pięknego Alfonsa?
Kto to może być?

Kronika Jarnowska
WE WTOREK wszyscy robotnicy zatrudnieni 

w gazociągu powrócili do pracy w celu odrobienia 
14-dniowego wypowiedzenia, które mają odrobić 
do dnia 20 stycznia, gdyż w międzyczasie będzie 
przerwa w pracy podczas prób rur, za dnie nie- 
przepraoowane przed świętami otrzymają robot
nicy w piątek zapłatę.

POLICJĘ ZAMIAST PIENIĘDZY otrzymali 
robotnicy zatrudnieni w magistracie tarnowskim 
w ubiegłą sobotę, kiedy zgłosili się po wypłatę. 
Magistrat, który dał ludziom czternastodniowe 
wypowiedzenie, ponieważ nie ma pieniędzy na 
prowadzenie robót i który nieraz takie szopki so
bie robił, że ludziom nie wypłacano pieniędzy 
w sobotę, tak i teraz naiwet na końcu swych rzą^ 
dów p. komisarz Marsza ikowicz nie postarał się 
o pieniądze dla ludzi, tylko kiedy zgłosili się po 
krwawo zapracowany grosz, domagając się zapła
ty, to zamiast pieniędzy posłał ludziom policję. 
Dlaczego ten p. Marszalkowicz sam nie miał od
wagi pomówić z ludźmi, .popatrzeć na ich gtodne 
i wynędzniałe twarze, 3 zł. na tydzień i trochę 
pęcaku ze zgniłemi ziemniakami dla ciebie głodny 
robooiarzu i twoich dzieci nie ma, ale na wypłatę 
pensji 1000 zł. dla p. komisarza znalazło się. Pen
sję, pomimo katastrofalnego położenia miasta, 
wszystkim urzędnikom w magistracie wypłacono, 
nie wypłacono tylko głodnym robotnikom tych 
paru groszy. Szastano groszem, 8 miljonów dłu
gów, zapchane biura urzędnikami, których nawet 
do ostatniej chwili się przyjmuje, to radosna go
spodarka rządów p. Marszalkotwicza.

BEZROBOTNI MURARZE zgłosili u p. inspek
tora pracy o spowodowanie konferencji w celu 
przeprowadzenia z pracodawcami perlraklacyj co 
do zatrudnienia bezrobotnych murarzy na prowa
dzonych obecnie budowlach. Bezrobotni murarze 
żądają, aby zamiast zasiłków z funduszu pracy, 
zaprowadzono robotę zmianową po dwa dni w ty
godniu dla każdego bezrobotnego murarza. Wy
sunęli także żądania usunięcia tych wszystkich, 
którzy mają przepracowane dnie na fundusz bez
robocia. Konferencja u inspektora w tej sprawie 
odbędzie się w piątek 5 bm.

ROBOTNICY ZATRUDNIENI w przedsiębior
stwach podległych magistralowi m. Tarnowa, 
zwrócili się z żądaniem do właściwych czynników, 
o utrzymanie wszystkich praw do świadczeń so
cjalnych, jakie znosi ustawa z dniem 1 stycznia 
b. r. Sprawa jest na pomyślnej drodze i zdaje się;, 
że będzie załatwiona.

W SOBOTĘ DNIA 6 STYCZNIA b. r. odbędzie 
się odczyt tow. Bolesl. Drobnera p. t. „Zmierzch 
czy przyszłość socjalizmu". Odczyt odbędzie się 
w sali Domu Robotniczego o godzinie 10‘30. — 
W tymsamym dniu o godzinie 2‘30 odbędzie się 
popołudniu o godzinie 3 pod tymsamym tytułem 
w sali ZZK na kolonji kolejowej przedstawienie 
dla dzieci, które urządza RTPD, po przedstawieniu 
dzieci otrzymają podarunki.

ROBOTNICY ZATRUDNIENI przez fundusz 
pracy nie biorą ziemniaków, które im wydają 
za pracę, gdyż są przemarznięte, a następnie mają 
ich już zadużo, gdy byli na utrzymaniu magistra
tu m. Tamowa, to dawał im p. Okoń tylko ziem
niaki tak, iż obecnie mają ich trochę zadużo. Była 
w tej sprawie delegacja u p. Stompora, który 
przyrzekł załatwić tę sprawę. Dziwne w lej spra
wie to, że gdy przez pomyłkę robotnicy zwrócili 
się do p. wiceprez. Okonia, to ten, który do nie
dawna żywił tych samych ludzi ziemniakami, te
raz oświadczył: „Naturalnie, nie bierzcie, doma
gajcie się czego innego". Dobry sobie teraz, przy- 
znaje rację i stal się dobrodziejem, ale gdy zgniłą 
cebulę dawał to wtedy przekonywał, że dobra.

UKRADZIONY ŚW. MIKOŁAJ W PFZA W 
MOŚCICACH. Jak co rok robi ZZZ w Mościcach 
(naturalnie za pieniądze robotników przymusowo 
ściągane) Mikołaja dla dzieci, lak i w tym roku 
przysposobiono podarunki dla mającej się zebrać 
dziatwy i zostawiono je w paczce w lokalu ZZZ. 
Jednemu jednak członkowi tegoż o podejrzanej 
nazwie towarzystwa, niejakiemu p. Bubiakowi, 

nie spodobało się to, wszedł do lokalu i ukradł 
paczkę, nie dając sobie nawet odebrać ścigającym; 
dopiero na drugi dzień po namyśle zwrócił ją, o- 
świadczając że zrobił to po pijanemu. Dziwne 
inklinacje ci solidni pp. ZZZ objawiają po pija
lnemu. Napiszemy coś później co robi .prezes ZZZ 
w Mościcach p. Piwowarczyk z pieniędzmi robot
ników i jego adherenci po trzeźwemu.

W RZĘDZINIE AD TARNÓW zamiast zabawy, 
której nigdzie w barakach robotniczych w Tar
nowie nie robiono z powodu uwięzienia tow. A, 
Giolkosza, odbyła się akademja ku czci tow. Cioł- 
kosza. na której wykonano szereg utworów, skom
ponowanych specjalnie dla tow. Ciolkosza.

ODEZWĘ ZZZ wydał do robotników m. Tar
nowa, aby stanęli do walki o utracone prawa so
cjalne z dniem 1 stycznia. W odezwie jednak nic 
nie wspominają o Lem, jak to haniebnie ci obroń
cy z ZZZ, posłowie Moraczewski, Bobrowski i im. 
sprzedali się Lew ja łanowi i glosowali w Sejmie 
za zniesieniem tychże praw. Wciąż zdradzają 

w każdym strajku, nawet tu w Tarnowie (choć 
tu wogóle nie mają znaczenia), a jeszcze pomimo 
to w bezczelny i huligański sposób mają czelność 
wzywać do walki. Robotnicy wezmą się do tej 
walki bez waszego wzywania, ale i wam porząd
nie skórę wygarbują.
( STRAJK W KONFEKCJI MĘSKIEJ W TAR
NOWIE rozpoczął się wczoraj z powodu niedo
trzymania umów./

MAGISTRAT TARNOWSKI NIE WYPŁACA 
ROBOTNIKOM. Wczoraj o 10 rano zaslrajkowali 
robotnicy zatrudnieni przez magistral tarnowski, 
gdy się dowiedzieli, że należność za poprzedni i 
bieżący tydzień nie będzie wypłacona. Na skutek 
interwencji miejscowego inspektora pracy okrę
gowy inspektor pracy w Krakowie p. Czarnecki 
polecił wypłacić należytość robotnikom. Robotnicy 
powrócili do pracy.

l Kraju i zc świata
POSEŁ JAN DURO z Opatowskiego, który o- 

statnio przeszedł ze stronnictwa ludowego do sa
nacji, został tak strasznie pobity przez swych 
ziomków, że policja musiała wystawić mu przy 
domu wartę z obawy przed dalszem biciem prae- 
niewiercy przez wyborców.

ROZPACZLIWY CZYN BEZROBOTNEGO. — 
W Warszawie przy ulicy Czerniakowskiej 54 
33-letni Władysław Skrudlik, bezrobotny, w przy
stępie rozpaczy porwał nożyk od maszynki do 
golenia, którym zaczął zadawać sobie rany cięte 
klatki piersiowej. Widząc to żona 244etoia Jani
na, usiłowała odebrać nożyk mężowi, lecz len zra
nił ją w prawe przedramię. Na krzyk Skrudliko- 
wej sąsiedizi zaalarmowali policjanta. Do miesz
kania wpadł posterunkowy, kLóry w czasie rozbra
jania desperata został zraniony przez niego dwu
krotnie w lewy policzek, lecz ostatecznie nożyk 
Skirudlikowi odebrał. Na miejsce przybył lekarz 
pogotowia, który rannych opatrzył.

B. PUŁKOWNIK ARMJI CARSKIEJ ZMARŁ 
Z GŁODU. W rowie przy szosie z Kalisza do 
Łodzi znaleziono trupa mężczyzny. Zmarłym o- 
kazał się 69-letni Iwan Kutyłów, były pułkownik 
armii rosyjskiej. Zmarl z głodu i wycieńczenia- 

NAPAD ZAMASKOWANYCH BANDYTÓW 
NA URZĄD POCZTOWY. Onegdaj w Łoniowie, 
powiat sandomierski, trzech zamaskowanych i u- 
zbrojonych bandytów dokonało napadu na agen
cję pocztową. Bandyci związali powrozami kiero
wnika agencji, zabrali klucze od kasy, z której 
zrabowali 1300 złotych gotówki i większą sumę 
w znaczkach pocztowych, poczem zbiegli Skrępo
wany kierownik agencji nie mógł dać znaku ży
cia. Dopiero po długim czasie, po uwolnieniu się 
z więzów, zawiadomił o napadzie policję.

KOLEŻANKA GORGONOWEJ I MALISZO- 
WEJ ZWARJOWAŁA W WIĘZIENIU. Więzie
nie kobiece w Fordonie, w którem przebywają 
Gorgonowa i Maliszowa, przeżyto niebywałą tra- 
gedję. Pośród 247 kobiet znajdowała się 29-letnia 
Hel. Pielruchowa, skazana przez sąd w Nowym 
Sączu na karę śmierci za otrucie swego męża, — 
którą to karę zamieniono jej na 8-letnie więzienie. 
Pietruchową wywieziono do Fordonu, gdzie oczeki 
wala końca kary, przypadającego w roku 1937. 
Do ostatnich niemal chwil młoda kobieta zacho
wywała się normalnie. Dopiero w ostatnich dniach 
zupełnie niespodzianie ogarnął ją szal lak, że za
szła konieczność odseparowania jej od reszty ko
biet w obawie przed ewentualnością wypadku. 
Pielruchowa, umieszczona osobno, usitowaia popeł 
nić samobójstwo przez powieszenie się, lecz ją odra 
towano, a badania lekarskie wykazały, że dosta
ła pomieszania zmysłów. Wobec lego odwiezio
no ją do szpitala psychjatrycznego w Grudzią
dzu.
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DONIOSŁY WYROK NAJWYŻSZEGO SĄDU. 
Członek stronnictwa ludowego A. Syrek z Myślę, 
nic został zasądzony w swoim czasie za tak zw. 
„strajk rolny“ i wniósł skargę przeciw wyrokowi 
do Najwyższego Sądu w Warszawie. — Wyrok 
wprawdzie został zatwierdzony, ale z motywów 
tych, że w sądzie grodakim Syrek na czasie za
rzutów nie postawił, w kasacji zaś stawiać ich 
nie można. W motywach wyroku uznał jednak 
Sąd Najwyższy zarzuty niektóre za słuszne, a w 
szczególności podniesione w kasacji przez zastęp
cę prawnego Synka, adw. dra J. Putka z Ghcoz- 
ni: 1) że sprawy strajkowo-prasowe podlegają o- 
rzecziniclwu sądu grodzkiego w miejscu popeł
nienia czynu, a nie sądu grodzkiego w siedzibie 
sądu okręgowego i że stosowane przez prokuraturę 
odnośne przepisy proceduralne ustawy prasowej 
są zniesione; 2) że wodno przeprowadzać dowód, 
iż szerzone treścią ulotki rzekomo „niepokojące“ 
wieści 6ą prawdziwe; 3) że rozszerzanie ulotki po
przednio drukowanej i nieskonfiskowanej w pra
sie jest działaniem pod wpływem błędu co dopra
wa, co da je podstawę do nadzwyczajnego łagodzę, 
nia kary, czyli do karania grzywną.

MORDERSTWO W SZALE RELIGIJNYM. — 
Strasznego morderstwa dokonał we środę wieczo. 
rem 39-letni robotnik Wróblewski, pracujący w 
nadleśnictwie pod Bydgoszczą. — Wróblewski w 
szale religijnym zamordował 45-letniego robotnika 
Moskala. Obaj mieszkali w jednym pokoju. We 
środę, wieczorem odmawiali pacierz przed uda
niem się na spoczynek. W pewnej chwili Wró
blewski pi zerwał pacierz, zwracając się do swego 
kolegi z uwagą, że go źle odmawia. Gdy ten zbył 
milczeniem jego uwagę, Wróblewski wstał, wziął 
młot i rozbił Moskalowi głowę. Morderstwo go je
szcze więcej podnieciło, rozłożył zabitego na po
dłodze, rozkrzyżowawszy mu ręce przybił nogi 
i ręce do podłogi. Tern stukaniem zbudzeni zostali 
domownicy, którzy po ciężkiej walce zdołali u- 
b&rwladnić obłąkanego.

KATASTROFA LOTNICZA POD INOWROCŁA 
WIEM. Jednoosobowy samolot myśliwski 4 pułku 
lotniczego w Toruniu uległ defektowi i runął na 
dach stodoły, przebijając go i wpadając do wnę
trza. Pilotujący aparat kapitan-pilot Lukasiewicz 
doznał tak ciężkich okaleczeń głowy oraz końtu- 
zyj całego ciała, że zmarł na miejscu. Aparat jest 
kompletnie strzaskany.

SUBLOKATOR STRZELIŁ DO WŁAŚCICIEL
KI MIESZKANIA. W Poznaniu we czwartek wie
czorem przy ul. Półwiejskiej miało miejsce krwa
we zajście.. Mieszkający jako sublokator bezrobot
ny urzędnik bankowy Jerzy Rodwewicz, liczący 
36 lat, w czasie sprzeczki strzelił do właścicielki 
mieszkania p. T. Na odgłos strzałów przybiegł do
zorca domu Kokotkiewicz, którego Rodziewicz po
strzelił, poczem skierował broń ku sobie i ciężko 
się zranił. Rodziewicza i Kokotkiewicza w stanie 
groźnym odwieziono do szpitala. Pani T. nic się 
nie stało. Przyczyna krwawego zajścia nieznana.

OSZUSTWO NA 600 MILIONÓW FRANKÓW. 
Według dotychczasowych wyników dochodzeń w 
sprawie afery finansowej w Bayonne, oszustwa 
sięgają olbrzymiej sumy zgórą 600 mil jonów fran
ków. Stawiski zbiegł zagranicę. Aresztowanego 
dyrektora Siedera, który był głównym współpra
cownikiem Stawiskiego, sprowadzono do Bayonne 
w celu otwarcia jego osobistych schowków ban
kowych. Wykryto w nich biżuterję miljonowej 
wartości. Oczekujący przed bankiem tłum przy
brał groźną postawę wobec oszusta. Dzięki inter
wencji policji nie doszło do poważniejszego zaj
ścia. Sfery parlamentarne żywo są poruszone skan 
dałem. Zapowiedziane są interpelacje w Izbie. 
Premjer Chautemps oświadczył, iż władze przy
stąpiły do zbadania sprawy i z całą surowością 
ukarzą winnych. Wczoraj premjer Chautemps o- 
sobiście przewodniczył konferencji przedstawicieli 
ministerstwa sprawiedliwości i czynników poli
cyjnych zwołanej w celu ustalenia okoliczności, 
w jakich wszczęte zostały dochodzenia w sprawie 
wypuszczenia fałszywych bonów Credit Municipal 
de Bayonne oraz usiłowania oszustwa przez wy
puszczenie bonów węgierskich. Do rządów ohcych 
państw wystosowane zostały prośby o rozciągnię
cie kontroli granicznej.

TELEGRAFY
dyskusja nad „tezami** p. cara

Warszawa, 5 stycznia (tel. wł.). Posiedzenie 
sejmowej komisji konstytucyjnej zwołane zo
stało na czwartek 11 bm. o 10 przedpoł. z po
rządkiem dziennym; dyskusja nad „tezami“ 
konstytucyjnemu.

List goilczu za arem Klcrnlklcm
(Telefonem od naszego korespondenta)

. Warszawa, 5 stycznia.
W lokalach posterunków policji rozlepiono 

list gończy wydany przez prokuratora sądu 
okręgowego w Warszawie za drem Kiernikiem. 
List gończy na murach domu, gdzie mieści się 
X komisarjat policji, ma następującą treść: 

Nr. 2333/33 SOVIII — IK 421/31. List gończy. 
Prokurator przy sądzie okręgowym w Warsza
wie w myśl art. 189 ust. 2 i 190 KPK poszukuje

Tow. Dubois loko
(Telefonem od naszego korespondenta) 

. Warszawa, 5 stycznia.
Dziś o 10 przedpoł. z więzienia mokotowskie-

■ go przy ul. Rakowieckiej karetką więzienną 
przewieziono więźnia brzeskiego tow. Staniała-

KONGRES URZĘDNICZY
Warszawa, 5 stycznia (tel. wł.). W związku 

z nową ustawą uposażeniową ma odbyć się kon
gres urzędników państwowych.

NIEZWYKŁA KRADZIEŻ DOKUMENTÓW 
I DOLARÓW

Warszawa, 5 stycznia (tel. wł.). Władze śled
cze prowadzą dochodzenia w sprawie kradzieży 
w mieszkaniu dyrektora państwowej fabryki 
„Pocisk“ inż. Stanisława Marguliesa. Mieszka 
on na Mokotowie przy ul. Lenartowicza, gdzie 
w stalowej kasetce wmurowanej w ścianę prze
chowywał ważne dokumenty, akcje oraz 3200 
dolarów w zlocie. Przedwczoraj przysłano do 
Marguliesa ważną korespondencję, którą scho
wał do kasetki. Dziś rano otworzył kasetkę, 
chcąc zabrać korespondencję i przekonał się, 
że dokumenty, akcje i dolary znikły. Jako po
dejrzanych o popełnienie kradzieży aresztowa
no służbę Marguliesa: lokaja Jana Tcchnera 
i pokojówkę Walentynę Błaszczykównę.

DOLAR
Warszawa, 5 stycznia (teł. wł.). Dziś w obro

tach prywatnych płacono 5.59 zł. Bank Polski 
płacił 5.54 zł.

129 GÓRNIKÓW STRACONYCH
Praga, 5 stycznia (PAT). Niema już żadnej na

dziei uratowania górników zasypanych w kopal
ni „Nelson“. Dotychczas wydobyto 10 trupów, pod 
ziemią zaś znajduje się do tej pory 129 górników. 
Ogień wewnątrz szybu dotychczas nie wygasł. 
W związku z katastrofą szef administracji okręgu 
kopalń został zawieszony w czynnościcah. Dla 
zbadania przyczyn katastrofy powołano specjalną 
komisję. Z zagranicy nadchodzą liczne telegramy 
z kondolencjami.

Praga, 5 stycznia (PAT). Wszystkie wysiłki 
uratowania zasypanych górników w kopalni 
Nelson III. w Oseku są w dalszym ciągu bez
owocne. Celem zapobieżenia rozszerzeniu się 
ognia zamurowywane są wejścia do szybu. Do
tychczas wydobyto 12 trupów. W głębi kopalni 
pozostało jeszcze 129 górników.

Poznań, 5 stycznia (PAT). Prezydent miasta 
Ratajski przesłał na ręce konsula czeskosło- 
wackiego w Poznaniu dra Doleżala następujące 
pismo: Z powodu wielkiego nieszczęścia, jakie 
nawiedziło bratni naród czeskosłowacki przez 
katastrofę w kopalni Nelson przesyłam na ręce 
pana konsula imieniem stołecznego miasta Poz
nania wyrazy szczerego współczucia i serdecz
nego żalu.

TITULESCU POZOSTAJE
Bukareszt, 5 stycznia (PAT). Premjer Tata- 

rescu był przyjęty dzisiaj o godzinie 13.30 przez 
króla Karola w Sinaja, któremu przedstawił 
listę członków rządu. Skład osobowy nowego 
rządu jest prawie taki sam jak poprzedniego 
z wyjątkiem Bratianu. Ministrem skarbu został 
Ilavescu, były wiceminister, stanowisko zaś wi
ceministra objął Constantinescu. Manolescu 
Strunga będzie mianowany podsekretarzem sta
nu ze specjalnemi uprawnieniami. Titulescu za
trzymał tekę ministra spraw zagranicznych, a 
premjer Tatarescu tekę ministra handlu.

Bukareszt, 5 stycznia (PAT). Król Karol pod
pisał dzisiaj dekret o odroczeniu parlamentu 
do dnia 31 stycznia.

ODROCZENIE KONFERENCJI MALEJ 
ENTENTY

Białogród, 5 stycznia (PAT). Agencja Avala do
nosi, że minister spraw zagranicznych Jugosławji 
Jewcicz wysłał do ministra Czechosłowacji Bc- 

zbiegłego Władysława Kiernika, syna Franci
szka i Henryki, lat 52, oskarżonego z art. 97 
w związku z art. 95 KK. Rysopis zbiegłego: 

j wzrost wysoki, szczupły, nos długi, zezuje le- 
; wem okiem do środka, wąsy strzyżone, włosy 

zaczesane do góry, szatyn szpakowaty, duże ką
ty z obu stron czoła, oczy ciemnobronzowe, ry
sy normalne, nosi stale binokle i pali papiero
sy. Miejsce stałego zamieszkania: Warszawa, 
ul. Przeskok 2, mieszkanie 5.

Świadek w sodzie
wa Dubois do sądu grodzkiego przy ul. Leszno, 
gdzie odbywała się sprawa Anieli Bełzówny, 
w której tow. Dubois zeznawał jako świadek. 
O godzinie 11.10 tąsamą karetką przewieziono 
tow. Dubois z powrotem do więzienia.

nesza telegram z prośbą o odroczenie konferencji 
Malej Ententy, która ma się odbyć 8 stycznia w 
Zagrzebiu. Według informacyj dziennika „Vre- 
me“ konferencja Malej Ententy odbędzie się mię
dzy 20 stycznia a 11 lutego w Zagrzebiu.

HITLEROWSKI ZAMACH W AUSTRJI
Wiedeń, 5 stycznia (PAT). Wczoraj wieczorem 

dokonano w Celowcu (Karyntja) zamachu bom
bowego na gmach konsulatu generalnego Jugosła
wji. Bomba przebiła dach i wyrządziła spusto
szenia, zarówno w gmachu konsulatu jak i w są
siednich domach. W konsulacie w czasie wybu
chu znajdowało się troje dzieci konsula. Doznały 
one wstrząsu nerwowego. Ofiar w ludziach nie 
było. Żarnach miał prawdopodobnie tło politycz
ne. W Celowcu przypuszczają, że austrjaccy na
rodowi socjaliści usiłowali przez dokonanie tego 
zamachu zrehabilitować się w opi-nji publiczne/ 
z powodu zarzutów, że prowadzą konszachty ; 
irredentystami jugosłowiańskimi.

PODJECIE PRAC KONFERENCJI 
ROZBROJENIOWEJ

Paryż, 5 stycznia (PAT). Z Genewy donoszą, 
że data zebrania się komisji głównej konferencji 
rozbrojeniowej została wyznaczona warunkowo 
na 22 stycznia br. ścisły termin wznowienia prac 
konferencji będzie mógł być wyznaczony dopiero 
podczas obiad Rady Ligi Narodów, które roz- 
poczną się w Genewie 15 bm. Do tego czasu prze
widują, że kancelarje dyplomatyczne będą mogły 
podjąć zasadnicze decyzje co do dalszych prac w 
Genewie.

PRZED BURZLIWĄ SESJA PARLAMENTU 
FRANCUSKIEGO

Paryż, 5 stycznia (PAI). W kolach parlamen
tarnych przewidują, że rozpoczynająca się w dniu 
9 bm. sesja parlamentarna może mieć nieoczeki
wanie burzliwy przebieg. Dwie wielkie sprawy 
znajdują się odrazu na porządku dziennym jesz
cze przed rozpoczęciem debaty budżetowej, jedną 
z nich będzie sprawa katastrofy pod Lagny, dru
gą zaś panama finansowa w Bayonne. W lej 
ostatniej sprawie zgłosili już interpelacje posłowie 
prawicowi, socjalistyczni i neosocjalistyczni. — 
W sobotę jest przewidziane posiedzenie Rady mi
nistrów.
TRZĘSIENIE ZIEMI, NIEWIADOMO GDZIE
Florencją, 5 stycznia (PAT). Sejsmografy ob- 

serwatorjum w Prato zanotowały wczoraj rano 
gwałtowne wsirząśnienie podziemi w odległości 
8.200 km. Wslrząśnienia te powtarzały się przez 
godzinę zgórą. Mogły one wywołać poważne szko. 
dy, jeżeliby nastąpiły w strefie zamieszkanej.

AMERYKA POWIĘKSZA SWĄ FLOTĘ
Waszyngton, 5 stycznia (PAT). Prezydent 

Roosevelt zwrócił się do Kongresu o uchwale
nie kredytów w wysokości 53,019.000 dolarów 
na budowę nowych okrętów wojennych oraz na 
dokończenie budowy już rozpoczętych. Budo
wa tych nowych okrętów ma być zupełnie nie
zależna od budowy 32 okrętów, które mają być 
wykończone z funduszu robót publicznych. Bud
żet marynarki na rok przyszły przewiduje wy
datki w wysokości 288,000.000, co wraz z po
zostałością poprzedniego budżetu daje do dys
pozycji marynarki 316,000.000 dolarów. Pozatem 
2,700.000 doi. przyznano na zwiększenie stanu 
liczebnego marynarki o 3.000 ludzi i stanu li
czebnego strzelców morskich o 1.000 ludzi.

SKUTKI TORNADA
Londyn, 5 stycznia (PAT). Według doniesień 

z Pensacola na Florydzie gwałtowny tornado 
zniszczył w tem mieście setki domów. Zabitych 
i rannych jest kilkadziesiąt osób.
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Dr. J. KOST
powrócił

i ordynuje w chorobach skórnych i kosmetyce. 
Dezoperacujne leczenie Zulahów l Hemoroidów 

Kraków, Kapucyńska 3
zaś w piątki i soboty (od 2—4) Katowice, ul. Młyńska 2-

cxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx>
TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI!

W niedzielę 14 stycznia 1934 r. o godz. 10 przed
południem w sali Domu Robotniczego (ul. Duna
jewskiego 5, II p.) odbędzie się

doroczne walne 
zebranie partyjne 

z porządkiem dziennym:
1) Sprawozdanie sekretarjątu i skarbnika;
2) Udzielenie absolutorjum;
3) Wybór OKR, komisji rewizyjnej i sądu par

tyjnego;
4) Sytuacja polityczna;
8) Wnioski.
Wstęp mają członkowie PPS w Krakowie za 

okazaniem legitymacji — nie zalegający z wkład
kami.

Prazydjum OKR PPS 
Kroków-miastou

<xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx30o

ADWOKAT

Dr. MAURYCY THIEBERGER
prowadzi kancelarję adwokacką

w Krakowie, PI. Szczepański 2, II, p,, tel. 173-91.

Z sali odczytowej
WRAŻENIA Z MOSKWY

Sala Starego Teatru była przepełniona publicz
nością w ub. czwartek wieczorem. Obecny był ca
ły kulturalny Kraków. Trzej uczestnicy grudnio
wej wycieczki do stolicy państwa sowieckiego, pp 
dr. Stefan Komornicki, kustosz Muzeum Czartory
skich, dr. Zygmunt Nowakowski i Kazimierz Wit
kiewicz, kustosz Muzeum przemysłowego, opowie
dzieli swe osobiste spostrzeżenia i 'bezpośrednie 
wrażenia z Moskwy. Niedziw , że publiczność kra
kowska rozciekawiona była nadzwyczajnie. Wszy
scy trzej prelegenci mówili ogromnie żywo i ze 
swadą. P. Komornicki mówił głównie o muzeach, 
p. Nowakowski o teatrach Moskwy. Największe 
zaś zainteresowanie wzbudził p. Witkiewicz, któ
ry opowiadał o różnych dziedzinach życia sowiec
kiego. Jego spostrzeżenia o szkołach, szpitalach, 
mieszkaniach, życiu powszechnem, stosunkach go
spodarczych i nastrojach uderzały bystrością ob
serwacji i przedmiotowością. Zasad-niczem zjawi
skiem, podkreślonem przez prelegentów, jest po
wszechna wiara ludności moskiewskiej w lepszą 
przyszłość, dla której bez szemrania znoszą obec
nie straszliwą nędzę i niewygody życiowe. Publicz
ność krakowska niezmiernie wdzięczna była pre
legentom za żywo skreślony przez nich obraz tak 
ciekawego, a tak dla nas tajemniczego świata so
wieckiego.

NADZIEJE SJONISTÓW
Dla zamkniętego grona dziennikarzy urządził w 

ub. czwartek wieczorem w hotelu Francuskim kon
ferencję prasową bawiący przejazdem w Krakowie 
działacz sjonistyczny z Londynu, prof. Brodetzky. 
Rodem z Rosji, obecnie profesor matematyki na 
uniwersytecie w Leeds, członek sjonistycznego ko
mitetu wykonawczego i szef jego departamentu 
politycznego, mówił prof. Brodetzky o ciężkiem 
położeniu ludności żydowskiej w Niemczech hitle
rowskich i o oporze Arabów przeciw immigracji 
Żydów do Polestyny. W obu tych sprawach roz
wijał poglądy optymistyczne na przyszłość, mia
nowicie, że kiedyś naród niemiecki uzna pozba
wianie Żydów spraw obywatelskich za bezprawie 
i że Arabowie zmądrzeją i porzucą swe nieprzy
jazne stanowisko wobec immigracji.

PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY
„CONCORDIA“

Jana Wolnego, pl. Szczepański 2, Tel. 103*31 
urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanial
szych, przeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok do 

wszystkich krajów.
1 Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa.

W kinie „ATLANTIC“ 
Stradom 15

ilustrujący przeżycia młodzieży socjalistycznej, uprawiającej działalność konspiracyjną w dawnej 
carskiej Rosji.

Wgłównych rolach najwybitniejsi artyści Rosji Sowieckiej: ChmlClOW. ROdyn. WUtOWkOW. H. Egerowa 
Po „Bezdomnych** drugi potężny sukces produkcji „SOWKINO* w Moskwie.

Urzędnicy państwowi przeciw nowej ustawie 
uposażeniowej

Związek zrzeszeń urzędniczych województwa 
krakow-skiego wystosował wczoraj depeszę do pre
zesa Rady ministrów, w której prosi o wstrzyma
nie wejścia w życie nowej ustawy uposażeniowej 
aż do czasu zupełnego spłacenia rat pożyczki na
rodowej, a to ze względu na to że ustawa ta dla 
wielu urzędników oznaczać będzie zniżkę pobo
rów do 7 procent

PIERŚCIONKI = I ŚLUBNE =
ZEGARKI. BUDZIKI oraz wszelkie wurobu lubllerskle - oraz SREBRA 1 platery —

najtaniej poleca EP11L GOLD WASSER, Kraków. GRODZKA 25

udoniha
TUR

KINO MUZEUM DLA TUR
W niedzielę 7 stycznia o godz. 7 wieczorem wy

świetla kino Muzeum dla TUR wielki podwójny 
program p. t:

„GONGORILLA“.
Potężny film dźwiękowy, 9 aktów, w całości 

w puszczach afrykańskich wśród upajającego cza
ru podzwrotnikowej natury, w którym zespół ar
tystów tworzą: legendarne karły, małpy-olbrzy- 
my, krokodyle, lwy, słonie i najgroźniejsze ze 
wszystkich lamparty i goryle.

HIPEK I LOPEK JAKO MARYNARZE
Wspaniała komedja dźwiękowa, 9 aktów, pełna 

niebywałych przygód. Szczyt humoru i wesołości 
oraz niezrównany komizm niezaradności.

Bilety wcześniej do nabycia w bibljotece TUR 
(ul. Dunajewskiego 5) od 5 do 8 wieczorem, a w 
niedzielę od godz. 11 rano w kasie kina Muzeum 
(ul. Smoleńsk 9).

— ooo — 
CZWARTKÓWKA

We czwartek 11 bm. o godzinie 6*30 wieczorem 
w sali Domu Robotniczego (ul. Dunajewskiego 5, 
II piętro) odbędzie się

ODCZYT
TOW. DRA BOLESŁAWA DROBNERA

na temat:
„ROK 1920 — WOJNA POLSKO-SOWIECKA** 
w oświetleniu Lenina, Piłsudskiego, Przybylskiego, 

Tuchaezeiwskiego i Sikorskiego.
Wstęp wolny. Dobrowolne datki na oświatę ro

botniczą.
— ooo —

U DORASTAJĄCEJ MŁODZIEŻY stosuje się 
rano szklaneczkę naturalnej wody gorzkiej Fran
ciszka Józefa. Przy użyciu takowej jej czyszczące 
działanie na krew i naprawa funkcji żołądka i ki
szek u dziewcząt i chłopców daje zbawienny sku. 
tek. Żądać we wszystkich aptekach i drogetrjach.

— ooo —
OFIARY NA FUNDUSZ BUDOWY MUZEUM 

NARODOWEGO: Izba adwokacka zł. 500, dir. 
Adolf Hubl zł. 100, dr. Stanisław Łapiński zł. 100, 
firma Leopold Jasiński zł. 100, „dano“ Ska dla 
handlu mięsem za znaczki propagandowe zł. 100, 
zarząd rzeźni miejskiej za znaczki propagandowe 
zł. 96 (13 raz), rada okręgowa ZZ oddział gastro
nomiczny za znaczki propagandowe zł. 222T0, 
wojew. koło stowarzyszeń państwowych inżynie
rów mierniczych zł. 50, zarząd miejski Wieliczka 
zł. 50, dr. Izydor Drohocki zł. 50, Tow. Zaliczkowe 
spółdz. z ogr. odp. w Chrzanowie za znaczki pro
pagandowe zł. 37‘50, dr. Ludwik Eisen Tarnów 
zł. 20, Dy do Michał zł. 20, Józef Tomaszewski 

I zł. 15.

Największy film sowiecki

ÄS MARTWY DOM

Związek prosi również o zagwaTantowafnie na
bytych praw do emerytury na podstawie dotych
czasowej ustawy tym wszystkim funkcjonariu
szom państwowym, którzy już dziś przekroczyli 
minimalną wysługę lat emerytalnych, a którzy 
przy zaszeregowaniu na podstawie nowej ustawy 
zostali cofnięci o jedną grupę wstecz.

— ooo —

UNIWERSYTET PRASKI KRAKOWSKIEMU. 
We wtorek 9 bm. o godzinie 12 w południe odbę
dzie się w auili uroczyste wręczenie Uniwersyteto
wi Jagiellońskiemu adresu i medalu Uniwersytetu 
Karola w Pradze przez rektora tegoż uniwersyte
tu profesora dra Karola Domina. Na program u- 
roczystości złożą się: Chór akademicki. Przemó
wienie rektora prof. dra K. Domina i wręczenie 
Uniwersytetowi Jagiellońskiemu adresu i medalu 
Uniwersytetu Karola w Pradze. Przemówienie 
rektora prof. dra St. Maziarskiego. Odczyt rektora 
prof. dra. K. Domina pt „Ochrona przyrody ze 
stanowiska biologa“.

POSADY W MAGISTRACIE KRAKOWSKIM. 
Prezydjum miasta Krakowa komunikuje, że żad
nych wolnych posad ani w zarządzie miasta, ani 
w instytucjach miejskich niema i w sprawach 
tych prezydent miasta ani wiceprezydenci nie 
przyjmują żadnych próśb.

KONFERENCJA W IZBIE PRZEMYSŁOWO- 
HANDLOWEJ W KRAKOWIE W SPRAWIE 
WZMOŻENIA IMPORTU TOWARÓW ANGIEL
SKICH. W dniu 3 bm. odbyła się w Izbie prze
mysłowo-handlowej w Krakowie konferencja or- 
ganizacyj przemysłowo-handlowych zainteresowa
nych w imporcie i eksporcie z Anglją. Przewod
niczył wiceprezes inż. Seifert podkreślając w za
gajeniu, że okręg Izby krakowskiej rozumie ko
nieczność importowania z tych krajów, które jak 
Anglja są naszymi najlepszymi odbiorcami. Na
stępnie dyrektor Izby polsko-brytyjskiej p. konsul 
Rosę wygłosił referat na temat ożywienia stosun
ków handlowych z Anglją i silniejszego jak dotąd 
zainteresowania się towarami angielskiemi przez 
przemysł i handel Polski. Po dyskusji sL referen
darz Izby dr. Oberlender przedłożył odpowiednie 
rezolucje, które zebrani uchwalili..

WYSTAWA „NASZE MIESZKANIE** (Rajska 
12). Nadchodzące święto Trzech Króli oraz nie
dziela dają doskonałą okazję do zwiedzenia wy
stawy ^Nasze mieszkanie“ wszystkim, którzy wy
stawy tej dotychczas nie widzieli. Liga propa
gandy wytwórczości krajowej w Krakowie, doce
niając moralną wartość wysiłku ekonomicznego 
wystawców, przewiduje rozdanie przez sąd kon
kursowy w najbliższych dniach nagród tym wy
stawcom., którzy wystawiają w roku bieżącym po 
raz trzeci. Nagrody przewidziane są we formie 
dużych i małych medali. Natomiast wystawcy, 
którzy biorą udział po raz drugi z rzędu otrzyma
ją dyplomy uznania Pragnąc uwzględnić głosy 
publiczności w tej mierze, zarząd wystawy prosi, 
aby goście zwiedzając wystawę, dzielili się wraże
niami swemi i cennemi uwagami, notując je w 
książce, która znajduje się przy kasie. Sprzedane 
na wystawie eksponaty zostały zastąpione nowe- 
mi, tak, że nawet ci, którzy już faz wystawę zwie
dzili mogą śmiało przyjść poraź drugi. Wystawa 
otwarta jest w święto Trzech Króli oraz w uie-

Lekarz Dentysta

Herman BALDINGER
Kraków, ul. Pańska L. 14, telefon 158-30
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dzielę od godziny 10 do 8 bez przerwy. Na sali 
wystawowej staje odbywa się koncert płyt gra
mofonowych. Wstęp 50 gr., dla młodzieży i woj
skowych tylko 20 gr.

KRAKOWSKA wystawa drobiu itp. 
Krakowska wystawa drobiu, gołębi pocztowych, 
gołębi rasowych, królików itp., która odbędzie się 
w dniach od 1 do 5 lutego w miejskiej hali wy
stawowej przy ul. Rajskiej 12 w Krakowie, zapo
wiada się wspaniale i niezawodnie będzie miłą 
niespodzianką tak dla zwiedzających jakoteż sa
mych wysiawców. Przejrzysty ilustrowany prze
wodnik (katalog), który uikaże się w dniu otwarcia 
wystawy w kilku tysiącach egzemplarzy będzie 
wielce Pomocnym środkiem dla zapoznania się z 
hodowanemi rasami drobiu, gołębi, królików’ itp., 
a zarazem informatorem, u którego hodowcy i za 
jaką cenę można pokazane okazy użytkowe tanio 
nabyć- Liczne pozateon ogłoszenia w katalogu da
dzą zwiedzającemu wyczerpujące objaśnienia i 
wskazówki. Celem przygotowania szczegółowego 
przewodnika, a zarazem dla zapewnienia przyję
cia na obecną wystawę przygotowanych ekspona
tów, winni je hodowcy we własnym interesie zgła
szać pisemnie jaknajwcześniej, a najdalej do dnia 
15 stycznia br. pod adresem: Komitet Krakowskiej 
Wystawy Drobiu itp. Kraków, Poselska 10. Ma
gistral, Nowością krakowskiej wystawy drobiu 
będą osobno urządzone kurniki wraz z rasowym 
drobiem dla pokazania wzorowej hodowli pro
wadzonej przez członkinie krakowskiego Związku 
ziemianek, a po zatem między innemi będą poka
zane po raz pierwszy krajowe skórki futrzane wy- 
i-obiftnc na wzór zagranicznych w naszych zakła
dach bialoskórniczych i farbiarniach.

Bp. LEOPOLD CZAPNICKI, obywatel m. Kra- 
kowa, zmarł 3 stycznia, przeżywszy lat 73. Zmar
ły był ojcem znanego, znakomitego lekarza Kasy 
Chorych dra Henryka Czapnickiego. Dla swego 
kryształowego charakteru i niezwykłych zalet u- 
myshi i serca bp. Leopold Czapnicki cieszył się 
wśród szerokich sfer krakowskiego obywatelstwa 
s?czerą sympatją i szacunkiem. Toteż zgon jego 
Wywołał powszechny żal i współczucie, czego do
wodem liczny udział publiczności w pogrzebie bp, 
Leopolda Czapnickiego, który się odbył wczoraj 

południe na cmentarzu izraelickim w Krako
wie. Dotkniętemu bolesnym ciosem dir. Henryko
wi Czapnickiemu i całej rodzinie zmarłego wyra- 

..... żąmy serdeczne współczucie.
ŚMIERTELNE ZATRUCIE GAZEM ŚWIETL

NYM. W domu pod L. 17 przy ul. Lelewela uległa 
zatruciu gazem świetlnym 29-letnia Adela Dębic
ka, służąca. Wezwany lekarz pogotowia ratunko
wego stwierdził śmierć. Dębicka zatruła się. gazem 
świetlnym w czasie snu, gdy pękł przewód gumo
wy i gaz rozpłynął się po kuchni. Ciało tragicznie

NIEBYWAŁA OKAZJA!
WIELKA WYSPRZEDAZ POINWENTARZOWA!

PRZEZ KROTKI CZASI
urządzamy detaliczna wy sprzedaż ograniczonych zapasów palt, płaszczy, ragi» nów, oraz ubrań marynar
kowych i aportowych — wszystko w pierwszorzędnych gatunkach w cenie jednolitej 2ł, 55*__
Pozafem polecamy bogaty wybór futer, kurtek, spodni wizytowych, pump i bonżurek w cenach znacznie zniżonych.
SPDZEDA2 DETALICZNA littATOWYCD ZAKŁADÓW KONFEKCYJNYMI

KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 5. 
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zmarłej dzewczyny przewieziono do zakładu me
dycyny sądowej.

ZAMACH SAMOBÓJCZY. W domu przy ulicy 
Krowoderskiej 79 popełniła zamach samobójczy 
29-letnia Władysława Spyt, przez zażycie większej 
ilości „kogutków“. Wezwany lekarz pogotowia 
ratunkowego udzielił pierwszej pomocy desperat- 
ce i przewiózł ją do szpitala św. Łazarza, Powód 
zamachu samobójczego — nieporozumienia ro
dzinne.

WYPADEK PRZY PRACY. W czasie robót 
ziemnych przy ul. Czarodziejskiej wpadł pod wó
zek żelazny rozwożący ziemię 20-lelni Stanisław’ 
Olesiński. Doznał on licznych kontuzyj na calem 
ciele. Lekarz pogotowia ratunkowego przewiózł o- 
fiarę wypadku na oddział chirurgiczny szpitala 
św. Łazarza.

PODCZAS SANECZKOWANIA pod Wawelem 
na ul. Bernardyńskiej spad! ze saneczek 14-letni 
Feliks Mondjschein i doznał licznych potłuczeń. 
Wezwany lekarz pogotowia ratunkowego opatrzył 
„sportowca“ i .przewiózł go do szpitala św. Łaza
rza.

KOŚCI LUDZKIE WYKOPANO NA DĘBNI
KACH. Robotnicy budownictwa miejskiego, za
trudnieni przy budowie kanału w ul. Ks. Marka 
w Dębnikach, wykopali w głębokości półtora me
tra kości ludzkie zbutwiałe: czaszkę, żebra i pi
szczele. Zawezwany lekarz obwodowy orzekł, iż 
kości te pochodzą prawdopodobnie ze starego 
cmentarza. Kości przewieziono na cmentarz rako- 
W AWANTURA NA ULICY LUBICZ. Nietrzeźwy 
ntoni Guzik (lat 26) wszczął na ul. Lubicz awan
turę z Józefem Ruszką, woźnicą dorożki Nr. 72. 
Awantura zamieniła się w bójkę, w trakcie której 
Ruszka uderzył Guzika kluczem od koła w głowę. 
Guzik zalany krwią padl nieprzytomny na zie
mię. Guzika opatrzył lekarz pogotowia ratunko
wego.

OSZUŚCI ULICZNI. Stefan Chmura, rolnik z 
Maroinkowicz (pow. pińczowski), przechodząc ul. 
Szpitalną spotkał dwóch osobników’, którzy na
mówili go do kupna dwóch „złotych“ pierścion
ków za kwotę 57 zł. Po zakupieniu tych pierścion

ków Chmura przekonał się, że są one sporządzone 
z bezwartościowego metalu. — Do Marcina Szar
ka, który przybył za sprawunkami z Chrzanowa 
do Krakowa, podeszło na ul. Radziwiłlowskiej 
dwóch osobników, którzy zaofiarowali mu kupno 
złotego pierścionka. Równocześnie jeden z tych o- 
sobników mówiący po rosyjsku poprosił Szarka 
o pokazanie polskich pieniędzy. Gdy Szarek po
kazał mu kwotę 40 zł., wówczas drugi oszust wy
rwał Szarkowi owe pieniądze i obaj zbiegli, po
zostawiając swej ofierze bezwartościowy pierścio
nek.

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Do wystawy skle
jkowej Ignacego Błumfedera przy ul. Florjańskiej 
10 dostał się nieznany sprawca przy pomocy do
branego klucza. Po otworzeniu wystawy skradł 
kilka par rękawiczek skórkowych i kilka par skar
petek. — Aresztowano .Andrzeja Ziębę (lat 33) za 
kradzież 32 sztab żelaznych, pochodzących z bu
dowy na szkodę nieustalonego dotychczas wła
ściciela. Odebrane Ziębie sztaby żelazne zdeponou 
wano w III komisarjaoie PP. przy ul. Łobzow
skiej 16. — Aresztowano Władysława Burka (lat 
39), zani. przy ul. Skawińskiej 13 i Annę Bienia 
(lat 22) jego kochankę, zajętą u Adelmana Abra
hama przy ul. Tarnowskiej 4. Planowali oni wła
manie do szaf Adelmana i w tym celu sporządzili 
odciski kluc-zy od szaf Adelmana. Bienia okradła 
przedtem swą prac o dawczynię, zabierając dw’ie 
suknie.

TEATRY I KONCERTY
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO. 

Dzisiaj w sobotę popołudniu, po cenach najniższych. 
„Bctleem polskie“ L. Rjidla dla dzieci i młodzieży. Wie
czorem ciesząca się liieslabnąceni powodzeniem komedja 
Buv feketego „Pieniądz to nie wszystko“. Jutro w nie
dzielę wieczorem wesoła komedja angielska ,J'rawje noc 
poślubna“ z dyr. .1. Osterwą, Szyjkowską, wernrz Ru
szkowskim i Burnatowiczem w rolach głównych. — „Be- 
tleem polskie“ L. Rydla dane będzie pjraz ostatni jutro 
w niedzielę popołudniu, po cenach najniższych.

„TANNHAUSER“, WIELKA OPERA ROMANTYCZNA 
R. WAGNERA, której zapowiedź wzbudziła wśród kra
kowskich melomanów zrozumiałe zainteresowanie, wy
konaną zostanie w poniedziałek 6 stycznia. Kierownic
two opery w zrozumieniu wielkości zadania, dokłada
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Nie spaliśmy wprawdzie w noclegowisku 
włóczęgów, ale także w norze noclegowej. 
Domem nie można było tego nazwać. Była to 
wielka drewniana skrzynia z blaszanym da
chem. Światło wpadało tylko przez drzwi 
i przez luki okienne, nie posiadające ani 
szkła, ani siatki drucianej. Drewniane schody 
prowadziły do sali, sześć stopni. Przed domem 
leżały stare skrzynie z jaj i puste puszki ze 
smalcu, stare sznury i zbutwiałe szmaty. 
W porze deszczowej było wszystko wstręt- 
nem błociskiem i idealną wylęgarnią dla se
tek tysięcy moskitów.

Sala była zaledwie tak wielka, że można 
było przejść między narami, które mu- 
simy nazwać łóżkami, gdyż pełniły ich funk
cje, i tam się ubrać. Sala służyła za pobyt 
nietylko nam, ale też wielkim jaszczurkom 
i długim na palec pająkom. Poza tem wałę
sały się tam zawsze jeszcze trzy psy. Jeden 
z nich był stale chory, miał parchy, czy coś 
podobnego. Wyglądał straszliwie. Gdy mu się 
polepszało, rozchorowy wał się drugi. Ale psy 
kochały nas bardzo i dlatego ich nie wyga
nialiśmy. Były często naszą jedyną przyjem
nością, gdy nie mieliśmy czasu nawet wyj
rzeć na ulicę, tylko padaliśmy wprost na ża
glowe płótno i nie mogliśmy usnąć ze zmę
czenia.

Od czasu do czasu któryś z nas wymiatał 
salę. Nie szorowano jej nigdy. Jako że jednak 

przeciekał dach, mieliśmy poddostątkiem 
wody w budzie, zwłaszcza gdy było pod
zwrotnikowe oberwanie się chmury, co zda
rzało się podczas ostatniego miesiąca deszczo
wej pory co pół godziny. Mokliśmy też na
turalnie, a całe nasze spanie polegało na tem, 
że musieliśmy ciągle wstawać, by przesuwać 
nasze nary pod takie miejsce dachu, gdzie 
sądziliśmy, iż deszcz nie przejdzie. Ale deszcz 
prześladował nas z uporczywą złośliwością, 
gdziekolwiekbyśmy się schronili.

Każdy z nas miał siatkę przeciw moskitoni. 
Ale siatka ta była w kilku miejscach podarta. 
Moskity znajdowały łatwo nietylko te po
darte miejsca, ale tak samo łatwo i nieza
wodnie i inne, o których sądziliśmy, że nie 
mają dziur. Naprawialiśmy te siatki, jak mo
gliśmy. Ale następnego dnia była nowa 
dziura obok dawnej. Można spokojnie powie
dzieć, że każda siatka składała się jeno z du
żych dziur, połączonych zbutwiałem! strzę
pami materjału, tak, żeby te dziury wie
działy, gdzie należą.

Poza tem każdy z nas posiadał brudną po
duszkę. I każdy podarty koc. Na ścianie wi- 
siało stare lustro w blaszanej ramie i kilka 
fotografij nagich, zupełnie nagich dziewcząt, 
jako też innych fotografij, przedstawiających 
zdarzenia, któremi w wielu krajach intere
suje się prokurator. Fotografij tych nie mo
głaby bronić żadna, chociażby najbardziej 
nowatorska komisja sztuki, gdyż nie miały 
nic do czynienia ze sztuką, natomiast wszyst
ko z historją naturalną. Ale w kraju, w któ
rym można dostać podobne rzeczy w każdym 
porządnym sklepie i gdzie może je kupić za

równo dziesięcioletni chłopak, jak i stary 
marynarz, nikt nie robi z tem interesów, bo 
to nikogo nie zajmuje i bo nikt tego nie ku
puje. Tylko zakazane rzeczy zajmują. Nie 
widzieliśmy też w tem niczego ciekawego, nie 
mieliśmy do tego czasu.

Pońiiędzy dziewiątą a drugą nie można było 
przebywać w sali sypialnej, nie chcąc stać się 
się suszonem mięsem. Ale w tym czasie nie 
mieliśmy też tam czego szukać, gdyż wtedy 
pracowaliśmy przy piekarskich piecach. 
A właśnie wtenczas, gdy robił się taki przy
jemny chłód, że możnaby świetnie spać — 
trzeba było iść do pracy.

Praca sama przez się nie była ciężka, to 
muszę przyznać. Ale być piętnaście do osiem
nastu godzin bez przerwy na nogach, ciągle 
gonić tam i zpowrotem, schylać się i prosto
wać, przedmioty tu i tam przestawiać, więcej 
męczy, niż ośmiogodzinna bardzo ciężka praca 
w jednem miejscu. Ciągle słyszy się tylko: 
..Prędko, prędko, wyjąć bułki z pieca. Szybko 
do djabła, nasmarować blachy. Do pioruna, 
wśrubować trzepaczkę do maszynki do lo
dów, prędko, prędko muszę mieć pianę. Masa 
jest przesolona, nuże, nuże, zabrać to, zaro
bić nową. Już wam przed godziną powiedzia
łem, że potrzebuję dwa kila glazury lukro
wej. Wielkie nieba, czyście wczoraj nie za
gotowali syropu? Ładnie teraz wyglądamy! 
Święty Nepomucenie teraz jeszcze poślizgnął 
się José z masą do lodów i cała zupa spływa 
po cemencie. Dziękuję pięknie, José znowu 
dziś trwać będzie do szóstej, jak będziecie ro
bić takie świństwa.“

(Ciąg dalszy nastąpi)
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wszelkich starań, aby wykonanie genjalnego dzieła Wa
gnera stanęło na odpowiednim poziomie. Grono wybit
nych solistów ze znakomitą Adą Sari i K. Czarneckim 
na czele, powiększona orkiestra, wzmocnione wydatnie 
chóry Towarzystwa operowego, balet A. Wachsmannów- 
ny i liczny zastęp statystów, odbywają ostatnie próby 
pod kierunkiem dyr. Walewskiego i reżysera Stępniow
skiego. Oprawę dekoracyjną stworzył H. Zwoliński, zaś 
wspaniałe kostjumy stylowe pożyczył dzięki uprzejmo
ści dyr. M. Sobańskiego Teatr Polski w Katowicach. — 
Ceny biletów nie zostały podwyższone mimo znacznych 
kosztów, złączonych z wystawą tej opery.

CHÓR DANA, świetny zespół rewelersów, którego na
strojowe piosenki, ściągają do sal koncertowych liczną 
publiczność, wystąpi dziś w sobotę w Starym Teatrze. 
W koncercie bierze udział tancerka Marysia Nobisówna, 
piosenkarz Mieczysław Fogg i odtwórca piosenek cha
rakterystycznych Adam Wysocki.

HANKA ORDONÓWNA,' znakomita piosenkarka, wy 
stąpi z pożegnalnym wieczorem we środę 10 bm. w Sta
rym Teatrze. Bilety wraz z garderobą po cenach popu
larnych od 1 do 3'50 zł. są już do nabycia w kasie 
Starego Teatru.

REWJA W TEATRZE MUZYCZNYM BAGATELA. Dziś 
w sobotę dwa przedstawienia w wykonaniu I. Carnero, 
J. Kozłowskiej, J. Sokołowskiej, L. Sempolińskiego, J. 
Jaszczołta, Soboltówny i Wojnara. O godzinie 5*15 po
południu powtórzenie rewjo-operetki „Królestwo opere
tki“ po cenach najniższych, zaś o godzinie 8T5 wieczo
rem rewja ,,Vivat Nowy Rok". Jutro w niedzielę o go
dzinie 5T5 „Królestwo operetki“, a o godzinie 8*15 wie
czorem „Vivat Nowy Rok“. Bilety w przedsprzedaży do 
nabycia przy kasie teatru Bagatela od godziny 11 do 13 
i od 16 do 20’30.

BAŚŃ SCENICZNA „KOPCIUSZEK“ W BAGATELI o- 
degiana zostanie dziś w sobotę i jutro w niedzielę, przy- 
c.zem n godzinie 11*30 przedpołudniem Wesoły Pajacyk 
rozda książki i zabawki grzecznym dzieciom. Bilety do 
nabycia przy kasie teatru Bagatela.

W TEATRZE DOMU ŻOŁNIERZA dziś w sobotę o go
dzinie 3’30 popołudniu poraź ostatni „Jasełka ludowe“ 
według słów Konopnickiej, opracowane przez Rawicz- 
Rojeka pod tytułem „Bóg się rodzi“. O godzinie 7*30 
w eczorem wesoły wodewil Stefana Turskiego „Krowo
derskie zuchy” z Krajewską i Zatuckim w rolach głów
nych.

OPERA KRAKOWSKA W KATOWICACH. We wtorek 
9 bm. rozpoczyna opera krakowska gościnne występy w 
Katowicach i na pierwszem inauguracyjnem przedsta
wieniu da melodyjną operę Donizettiego „Łucja z Lam- 
mermooru“ w opracowaniu muzycznem dyr. Bolesława 
Wallek-Walewskiego, w reźyserji St. Romanowskiego. 
W operze tej wystąpi gościnnie w partji tytułowej sławna 
śpiewaczka Ada Sari, główne zaś role wykonają pp.: 
T. Szymonowie®, St. Romanowski, A. Mazanek, Bodni- 
cka, Wożniak.

Spółdzielnia Kredytowa Robotnicza 
w Nowym Sączu, ulica Batorego L. 78 

zwołuje
na dzień 21 stycznia 1934 r. o godzinie 10 
przedpołudniem w sali Domu Robotni
czego w Nowym Sączu, ul. Zygmuntowska

XXII Zwyczajne Roczne

Walne Zgromadzenie
z następującym porządkiem dziennym:

1) Odczytanie protokółu z ostatniego Walnego 
Zgromadzenia.

2) Sprawozdanie Dyrekcji z czynności i rachun
ków za rok 1933.

3) Odczytanie protokółu z rewizji Związku.
4) Sprawozdanie Rady Nadzorczej z czynności 

i kontroli za rok 1933 i wniosek o udzielenie 
Dyrekcji absolutorjum.

5) Rozdział zysku za rok 1933.
6) Oznaczenie granicy najwyższego obciążenia 

Spółdzielni.
7) Oznaczenie najwyższej sumy kredytu dla 

jednego członka.
8) Zatwierdzenie budżetu na rok 1934.
9) Wybór czterech członków Rady Nadzorczej 

i zatwierdzenie jednego członka Dyrekcji 
i jednego zastępcy Dyrekcji.

10) Wolne wnioski.
Bilans i księgi są wyłożone do przeglądnięcia 

dla członków w lokalu Spółdzielni.
W razie braku ustawowego kompletu członków 

o godzinie 10-tej odbędzie się Walne Zgroma
dzenie o godzinie 10 tej minut 30-ci bez względu 
na ilość członków obecnych.

Za Radę Nadzorczą:
Winter Edward Bogucki Jan

sekretarz. prezes.

MEBLE kuchenna, przedpokojowe i dziecinne 
poleca najtaniej firma ,,M E B LI TO N“, Kraków, 
Sartrudy 8 oraz przyjmuje wszelkie roboty w zakres 

stolarstwa wchodzące.

SPORT
WIELKI TURNIEJ GIER SPORTOWYCH W KRAKO

WIE. W dniach 6, 7, 14 i 21 bm. organizuje krakowski 
okręgowy Związek gier sportowych w hali ośrodka wy
chowania fizycznego turniej siatkówki i koszykówki o 
puhar polskiego Związku gier sportowych. Udział w roz
grywkach biorą najsilniejsze krakowskie drużyny: Cra- 
covia (mistrz Polski w siatkówce), YMCA (mistrz Pol
ski w koszykówce), Makkabi, Wawel, AZS, Sokół, Gar
barnia i Olsza. Wszystkie powyższe drużyny znajdują się 
w doskonałej formie, toteż rozgrywki będą zacięte i za
powiadają się niezwykle interesująco. — Dziś w sobcMę 
rozgrywki rozpoczynają się o godzinie 10 przedpołudniem 
oraz o godzinie 3 popołudniu. Terminarz: Sokół—Cra- 
coia, Olsza—YMCA, Sokół—Makkabi, Cracovia—YMCA, 
Olsza—Makkabi, Sokół—YMCA. Popołudniu grają: Mak
kabi—Cracovia, Sokół—Olsza, YMCA—Makkabi, Olsza— 
Cracoviia, oraz spotkanie siatkówki męskiej Makkabi II— 
Cracovia III (mistrz klasy C). Jutro w niedzielę: koszy
kówka o godzinie 11 przedpołudniem YMCA—Olsza, 
o godzinie 12 Makkabi—AZS, o godzinie 3 popołudniu 
Wawel—Cracosnia, o godzinie 4 Garbarnia—Sokół. — Ze 
względów propagandowych ceny wstępu 20 i 49 groszy.

SKŁADKI
FUNDUSZ PRASOWY. — Dyrekcja i Rada Nadzorcza 

Spółdzielni Kredytowej Robotniczej w Nowym Sączu 
składa na fundusz pTasowy ,,Naprzodu“ 42‘50 zł. z ży
czeniami jaknajwiększego rozwoju pisma.

ZwlozKi i йгошаш ИП a
POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZWIĄZKÓW ZA

WODOWYCH odbędzie się we wtorek 9 bm. o godzinie 
6‘30 wieczorem w sekretarjacie Rady (ul. Dunajewskiego 
5). Wszystkich członków wydziału Rady uprasza się o 
konieczne i punktualne przybycie.

TOWARZYSTWO „OŚRODEK ZDROWIA IM. DRA Z. 
MARKA“ odbędzie walne zebranie w niedzielę 7 stycznia 
o godzinie 11 przedpołudniem w sali Domu Robotniczego 
(ul. Dunajewskiego 5, II piętro) z porządkiem dziennym: 
1) sprawozdanie zarządu, 2) założenie świetlicy dla dzie
ci rpbotniczych, 3) wybór nowego zarządu, 4) wolne 
wnioski. W razie braku kompletu zebranie odbędzie się 
o pół godziny później bez względu na ilość obecnych.

„EPIGONI MONIUSZKI“. Drugi (ilustrowany muzyką 
i śpiewem) odczyt z cyklu „polska pieśń artystyczna** 
wygłosi prof. St. Bursa we wtorek 9 bm. w Związku 
zawodowym pracowników umysłowych (ul. Sławkowska 
6, I piętro). Początek o godzinie 7*45. Wstęp wolny. — 
Goście miile widziani.

Uprawniony

technik dentystyczny
ANTONI KORNIK

przeprowadził się
na ul. Florjariską 29, I, p., front 
i uprzystępnia każdemu pumoc dentystyczną. 
Korona platynowa 25 zł, złota (dukat) 
20 zł, plomba 5 zł, ząb w kauczuku 6 zł. 
Miarą zdrowia, zdrowe zęby.

W BIBLIOTECE TUR
(Kraków, ul. Dunajewskiego 5).

są do nabycia:

Fotografia Daszyńskiego............................1.—.
Dr. Kluszyński: Regulacja urodzeń . . 1.50 
Zaremba: Bezdroża kapitalizmu i drogo

wskazy przyszłości.................................3.—
Pamiętnik Hermana Diamanda (listy do

żony) .•••■•*•••• 10.—— 
Ustawodawstwo Pracy. T. 111. Inspekcja
pracy.....................................................4.—

Perl: Dzieje Ruchu Socjalist. w Zaborze
Rosyjskim ........................................... 8.—

Porczak: Dyktator Piłsudski 1 Pilsud*
.    . 1.50 

Porczak: Walka o Demokracie . • •..... 1.50
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe . 3.— 
SzymorowskI: Umowa o pracę robotni

ków .........................................................2.40
Kopanklewicz: Ubezpieczenie Pracow

ników Umysłowych................................. 1.50
Sjcjalizm. Zarys bibliograficzny I meto

dyczny .......... 3.—
Sady pracy .....................................   . 2.40
Szkolnictwo w obliczu katastrofy . . 1.—> 
Zygmunt i Feliks Grossowie: Socjologia

partji politycznej ........ 2.50
Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa. 

Czerwonego Krzyża 20.

DEPERTHAII
—o—

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
Sobota popołudniu: „Belleem polskie“; wieczorem: „Pie

niądz to nie wszystko'*.
Niedziela popołudniu: „Betleem polskie“; — wieczorem: 

„Prawie noc poślubna“.
Poniedziałek: „Tannhäuser“.

KINOTEATRY
Adria: „Prokurator Alicja Horo“ (J. Smosarska).
Apollo: „12 krzeseł“ (Dymsza, Pogorzelska, Vlasta Bu. 

rian).
Atlantic: „Martwy dom“ (Dostojewskiego).
Dom Żołnierza: „Kapitan marynarki**.
Muzeum: „Congorilla“.
Promień: „Liljanka obce się rozwieść" (Liljan Harvey) 

i „Flip i Flap robią karjcrę“.
Słońce: „Adjutant jego wysokości" (Vlasta Burian). 
Świt: „Rocambole“.
Sztuka: „Szalona noc**.
Uciecha: ,,Przygoda na Lido". 
Wanda: „Wyrok życia“ (Eichlerówna).

_ooo —

RADJO KRAKOWSKIE
Sobota 6 stycznia

9.00: Audycja poranna. 10.00: Nabożeństwo. 11-57: Sy
gnał czasu, hejnał. 12.15: Poranek kolend z Filharmonji 
warszawskiej. 14.00: Feljeton z Warszawy: „Las zimą“ 
14.15: Koncert z Warszawy. 15.00: Odczyt: „Pustelnik z 
nad jeziora Garda (Gabrjel dAnnunzio) — wygłosi p. 
Jan Pictrzycki. 15.20: Recital fortepianowy z Warszawy. 
16.00; Słuchowisko z Warszawy dla dzieci: „Trzej Królo
wie“. 16.30: Gramofon. 16.45: Kwadrans literacki z War
szawy. „Między gentlemanami“ — Johna Galsworthy. 
17.00: Odczyt z Warszawy: „Rok 1933 w zwierciadle te
chniki". 17.15: Koncert organowy z warszawskiego kon
serwatorium. 17.45: Koncert z Warszawy: Polskie ple
śni o charakterze ludowym. 18.00: Słuchowisko z War
szawy: „Zrzędność i przekora“ — Fredry. 18.40: Recital 
śpiewaczy z Warszawy. 19.05: „Co słychać w świecie?“ — 
dra Reguły. 19.20: Rozmaitości, komunikaty. 19.35: Wia
domości bieżące. 19.40: Feljeton z Warszawy. 20.00: Mu
zyka lekka. 21.00: Dziennik wieczorny. 21.10: Wiadomo
ści sportowe. 21.20: Koncert szopenowski z Warszawy. — 
22.00: Gramofon. 22.15: Muzyka taneczna. 23.00: Wiado
mości meteorologiczne.

Niedziela 7 stycznia
9.00: Audycja poranna. 10.00: Nabożeństwie. 11.57: 

Sygnał czasu, hejnał, wiadomości meteorologiczne. 12.15: 
Poranek muzyczny z Filharmonji warszawskiej. 14.00: 
Pogadanki dla rolników i muzyka. 15.00: Odczyt: „Ochro
na ptaków w zimie“ — wygłosi doc. dr. Kazimierz 
Wodzicki. 15.20: Koncert kwintetu salonowego z War
szawy. 16.00: Wesoła audycja dla dzieci. 16.30: Gra
mofon. 16.45: Kwadrans literacki z Warszawy: „Ostatni 
akt“ Zygmunta Nowakowskiego. 17.00: Pogadanka dla 
kobiet. 17.15: Muzyka ludowa z Warszawy. 18.00: Słu
chowisko: „Zgubiony list“ Nicodemiego. 18.40: Recital 
śpiewaczy z Warszawy. 19.05: Rozmaitości, komunikaty. 
19.15: Odczyt: „O wyższy poziom naszej służby domo
wej** — wygłosi prof. K. Sosnowski. 19.30: Radjotygo- 
dnik dla młodzieży. 19.45: Wiadomości bieżące. 19.50: 
Koncert muzyki lekkiej z Warszawy. 20.50: Dziennik 
wieczorny. 21.00: Odczyt z Warszawy. 21.15: Zakończe
nie meczu bokserskiego Poznań—Berlin. 21.45: Wiado
mości sportowe. 22.00: Na wesołej fali lwowskiej. 23.00: 
Muzyka taneczna z Warszawy. W przerwie: Wiadomo
ści meteorologiczne.

Poniedziałek 8 stycznia
7.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 11.50: 

Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: 
Gramofon. 12.30: Dziennik południowy i wiadomości me. 
teorologiczne. — 15.25: Wiadomości gospodarcze. 15.40: 
Przegląd komunikacyjny. 15.45: Chwilka lotnicza i prze
ciwgazowa. 15.55: Koncert salonowy z Warszawy. 16.40: 
Kurs elementarny francuskiego z Warszawy. 16.55: Due
ty wokalne i utwory fortepianowe z Warszawy. 17.50: 
Gramofon. 18.00: Odczyt przyrodniczy z Warszawy. — 
18.20: Audycja żołnierska z Warszawy. 18.45: Gramofon. 
19.05: Najnowsze wydawnictwa — omówi dr. Adam Bar. 
1920: Rozma:tcści. 19.25. Feljeton z Warszawy: ,.Czyż
by meznany pamiętnik Chopina“. 19.40: Wiadomości 
sportowe. 49 4/: Dziennik wieczorny. 20.00: Koncert z 
Warszawy: Muzyka niepodległej Polski. 21.00: Feljeton: 
„Historja m strzynią dnia dzisiejszego“. 22.00: Gramofon. 
22.30: Muzyka taneczna. 23.00: Wiadomości meteorologu 
cznc.

Wtorek 9 stycznia
7.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy, 11.50: 

Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: 
Koncert z Warszawy. W przerwie: Wiadomości meteoro
logiczne i dziennik południowy. 15.25: Wiadomości go
spodarcze. 15.40: Gramofon. 16.00: Pieśni z Warszawy. 
16.25: Skrzynka PKO. 16.40: Kącik językowy z Warsza
wy. 16.55: Gramofon. 17.05: Koncert kameralny z War
szawy. 17.50: Gramofon. 18.00: Odczyt z Warszawy: „Ko
bieta na froncie pracy wychowania państwowego“. 18.20; 
Koncert chóru Dana z Warszawy. 19.05: Odczyt: „O 
postępach w technice wytwarzania zimna“ — wygłosi 
doc. dr. Konstanty Zakrzewski. 19.20: Rozmaitości. 19.25: 
Feljeton z Warszawy. 19.40: Wiadomości sportowe. 19.47: 
Dziennik wieczorny. 20.00: Operetka z Poznania: „Pa- 
lestrant“. W przerwie: Kwadrans literacki: „Blagier“ 
(opowiadanie lotnicze Janusza Meissnera. 22.45: Muzyka 
taneczna. 23.00: Wiadomości meteorologiczne.

Wydawca: Zygmunt żuławski. — Redaktor odpowiedzialny; Dr. Romuald Szumski. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. St. Ziemiańskiego.


